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Prokurator uważa karę za zbyt łagodną

S ąd  ok ręgow y  w arszaw sk i og ło­
si! w czora j popołudniu  w yrok  w
sp raw ie  ad w o k a ta  L ucjana P arzyń  
skiego, o skarżonego  o p rzyw ła­
szczenie p ieniędzy sw oich klijentów  
n a  ogó lną  sum ę przeszło  pół miljo 
n a  złotych.

P arzy ń sk i sk a za n y  zo s ta ł n a  4 
la ta  w ięzien ia o raz  pozbaw ienie 
p ra w a  p rak tyk i adw okackiej na 
okres 5 la t od chwili odcierp ien ia 
kary .

W  m otyw ach  sąd  podkreślił, iż 
w e w szystk ich  56 w ypadkach  przy  

■ w łaszczeń  w ina P arzyńsk iego  zo­
s ta ła  w  zupełności udow odniona. 
F ak t za trzym yw an ia  sum zosta ł bo 
w iem  bezw zględnie dow iedziony w 
św ietle  całego  przew odu  sądow e- 
go.

S ąd  uznał, że 
P arzy ń sk i dzia ła ł z ca łą  św iadom o­

ścią,
w iedząc o tern, że p row adzi g rę  
n iebezpieczną i lekkom yślną, k tó ra  
zap row adzić  go m oże na ław ę o- 
sk arżonych . W yjaśn ien iom  P arzyń  
skiego co do p rzyczyn  dopuszcze­
nia się nadużyć, sąd  dał w iarę , 

•jednakże podkreślił, iż p rzyczyny 
te  bynajm niej nie u sp raw ied liw ia ją  
postępku  P arzyńsk iego  i jako  takie 
nie m iały w pływ u na sam  fak t prze 
s tęp s tw a .

Adw. P arzyńsk i był człow iekiem  
lekkom yślnym  i sąd  nie w ierzy mu 
a b y  ufał, że p ieniądze te  odda. Mu 
sia ł bow iem  zd aw ać sobie sp raw ę, 
że zatrzym yw anie  p ieniędzy było 
czynem  kolidującym  z kodeksem  
karnym , noszącym  ja sk ra w e  cechy 
p rzyw łaszczen ia , tem bardziej, że 
P arzyńsk i był adw okatem , k tóry  
doskona le  o rjen to w ał się w przepi 
sach  p raw nych  i sankcjach , jakie 
g ro żą  w razie  n ieuczciw ego p o stę­
pow ania .

P rzy  w ym iarze kary , sąd  u- 
w zg iędn ił za rów no  okoliczności 
obciążające , ja k  i łagodzące . Do

o bciążających  zaliczył fak t, że P a ­
rzyński p rzyw łaszczy ł sob ie p ienią 
dze klientow skie, i że był adw oka 
tern. N adto  w ysokość sum y pół 
m iljona złotych w skazu je na to, że 
dzia ła ł on z  dużem  napięciem  zlej 
woli.

O koliczności łagodzące , —  to  do 
tychczasow a n ieposz lakow ana prze 
szłość o skarżonego , s ta ra n ia  z a ­
pob iegn ięc ia ka tastro fie  i zw ro t 
pobranych  pieniędzy, lekkom yśl­
ność, b rak  poczucia rzeczyw istości 
o raz  w pływ  osób  postronnych , 
m ianow icie żony i t. p.

Sąd przyznał rów nież pow ódz­
tw o cyw ilne d la całego  szeregu  po 
szkodow anych  w  w ysokości około 
170.000 zł.; resz tę  po w ó d ztw a sąd  
p ozostaw ił bez rozpoznan ia , jako  
nieudow odnione.

P arzyńsk i p rzy ją ł w yrok  z k a ­
m iennym  spokojem .

Po ogłoszeniu  w yroku, 
p ro k u ra to r  S ieroszew ski zap o w ie­

dzia ł apelację .
P ro k u ra to r  w  sw em  przem ów ieniu  
d om agał się najw yższego  w ym iaru  
kary  t. j.' 7 i pół la t w ięzienia.

Po zam knięciu p rzew odu  sądo ­
w ego P arzyńsk i, esko rtow any  
przez dw óch polic jan tów , w siad ł 
do kare tk i w ięziennej, k tó ra  od ­
w iozła go  do w ięzien ia M okotow ­
skiego.

Masowy proces 
słowackich palrjotór

BRAT1SŁAWA, 30.4. —  S ąd  ó - 
k ręgow y w  N itrze doręczył a k ty  <*- 
skarżen ia  50-ciu  S łow akom , ktć 
rzy  na podstaw ie  u s ta w y  o  ochr< 
nie republik i z o s tan ą  p o c iąg n k y i 
do  odpow iedzia lności za  udzia ł " 
d em onstrac jach  w  N itrze w  dnm  
13 sie rpn ia 1933 r. podczas obchn 
du na cześć ks. P rib iny . P roces 
rozpocznie się w kró tce .

Najwięcej awansów
w  najniższych grupach uposażeniowych

W  dniu w czorajszym , w  u rzę­
dach i p rzedsięb io rstw ach  p a ń ­
stw ow ych p rzystąp iono  do do rę­
czan ia  urzędnikom  dekre tów  aw an  
sow ych.

Jak  donosiliśm y, ogółem  aw anse  
objęły  z dniem 1-ym m aja  r. b. o- 
koło 15.000 urzędników .

N ajw iększa liczba aw an só w  przy  
p a d a  na n iższe g ru p y  uposażenia, 
a  m ianow icie od  g ru p y  V ll-ej do 
XI-ej.

N a terenie W a rsza w y  aw an so ­
w ano około 14 proc. ogólnej licz­
by obecnych aw ansów , resz ta  —

a w ięc około 86 proc. aw an só w  
p rzy p ad a  na prow incję.

N ależy przypom nieć, iż ogółem  
grup  uposażeniow ych  jest obecnie 
XII-cie i aw anse  objęły  w szystk ie 
niższe g rupy  tak , że p o w ażn a  licz­
b a  funkcjonarjuszów  najn iższej —  
XII-ej g rupy  p łac, zo s ta ła  aw a n so ­
w an a  do  XI-ej g rupy .

P odkreślam y to szczególnie z u - 
w agi na p rzy k rą  pom yłkę, k tó ra  
w k ra d ła  się do p ierw szej naszej 
w iadom ości o aw an sach  urzędni­
czych.

Dziki sam osąd nad niewinny]
Iomal nie na śmierć

Terenem tragicznego wypadku sta­
ła się nocy wczorajszej podw arszaw­
ska osada Henryków, gdzie miejscowi 
gospodarze dokonali 

dzikiego samosądu nad bezrobotnym.
Mieszkaniec W arszawy, 49-letni 

Franciszek Perak, z zawodu kowal, bę 
dąc od dłuższego czasu

bez pracy i dachu nad głowa

Napad bandytów
na polshi banK w Chicago

C H IC A G O , 30. 4. —  P rz e d  zam ­
knięciem  b iur w  gm achu zw iązku  
.n a ro d o w eg o  po lsk iego  do  pokoju 
k a s je ra  w esz ło  6 b an d y tó w , u zb ro ­
jo n y ch  w reczn e  k a ra b in y  m a sz y ­
n o w e . K azali oni w szystk im  u- 
Tzednikom s ta n ą ć  pod śc ian ą  z 
p o dn iesionem i rekam i, a  kasjerce, 
p an n ie  M asło w sk ie j polecili w y ­
d a ć  sob ie zn a jd u jące  się  w  k as ie  
p ie n iąd z e . B a n d y c i sk ra d li  1.524 
do i. g o tó w k ą , 8.000 doi. w  p ap ie ­
ra c h  w a rto śc io w y c h  i cz ek i na su ­
m ę  10.000 doi., k tó ry c h  o c z y w iśc ie  
n ie  b e d a  m oeli sp ie n ię ży ć .

W y c h o d z ą c  z b iu ra , zab ra li z so ­
b ą  p. M asło w sk ą , jako  „ ż y w ą  ta r ­
cz ę "  n a  w y p ad e k , g d y b y  k tó ry  z u- 
rzę d n ik ó w  ch c ia ł do  n ich  s trze la ć . 
B andyci puścili s w ą  za k ła d n icz k ę  
na w o ln o ść  d o p ie ro  w te d y , g d y  
w sied li do czek a jąceg o  n a . nich s a ­
m ochodu, k tó ry m  um knęli bez  ś la ­
du.

N apad  b y ł s ta ra n n ie  p rz y g o to w a  
n y  i n iezaw o d n ie  d o k o n an y  w  p o ­
rozum ieniu  z o so b ą , k tó ra  d o k ła d ­
nie zn a ła  w a ru n k i i z w v c z a ie  b iu r 
z w ią zk o w y c h .

opuścił miasto i wędrował od wsi do 
wsi, pomagając przy pracy w polu lub 
w kuźniach, za co otrzym ywał posiłek 
a nieraz i parę grószy.

W ędrując tak w poszukiwaniu pra­
cy i chleba bezrobotny kowal zatrzy­
mał się nad ranem w osadzie Henry­
ków, gdzie usiadł pod płotem jednej 
z zagród 1

strudzony zasnął.
Trzeba nieszczęścia, iż wobec często 
powtarzających się tam kradzieży, go 
spodarze zmobilizowali samorzutnie 
straż, która pilnowała w nocy ich do­
bytku. Właściciel zagrody, pod płotem 
której Perak usnął, wstawszy w nocy 
i zobaczywszy jakiegoś obcego męż­

czyznę, wszczął alarm. Na miejsce 
zbiegło się 15 sąsiadów I wartowni­

ków,
którzy uzbrojeni w kłonice i cepy rzu 
ciii się na bezrobotnego, bijąc go aż 
do utraty przytomności.

Dopiero interwencja dwuch policja* 
tów, przechodzących przez osadę w, 
patrolu, uwolniła nieszczęśliwego od 
niechybnej śm ierci W ezwany lekarz 
Pogotowia przewiózł nieszczęśliwego 
do szpitala św. Rocha w W arszawie, 
gdzie stwierdzono liczne rany głowy, 
z uszkodzeniem czaszki, złamanie rę­
ki, nogi oraz złamanie trzech żeber.

Sprawców dzikiego samosądu poci* 
gnięto do odpowiedzialności karnej.

0* ( :

Wybuch w Kopalni
D otychczas 5 trupów

trupów .
gla" w  L e i g h  (L a n c a s h ire ) ‘nas tąp ił l "W chwili w ybuchu  

• w ybuch gazów , w sku tek  k tó reg o —  , się w  szybie 300 górn ików . Z acko- 
I jak  p rzypuszcza ją  —  zginęło  16 I dzi o b aw a  o ,n «  - 
J gó rn ików . D otychczas w ydoby to  z

LONDYN, 30.4. —  W  kopalni w ę j szybu  n a  pow ierzchnię 5

sie w  szvDie
ich los.
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Zastanówmy się trochę...

Treść pierwszomajowego
R w ący potok wydarzeń, niwe 

czący w  dwu ostatnich lat dzie­
siątkach, niewzruszone —  zda­
wałoby sle — twierdze, tworzą 
cy  zaś wzamian nietylko płynne 
i sypkie ławice ale też i trwałe 
ostoje nowych wartości —  nie 
oszczędził żadne] ze starych, 
dawnych form życia.

Tak stało sie też i z treścią 
święta pierwszomajowego, któ­
re na dzień dzisiejszy właśnie 
przypada.

Głębokie przemiany w  treści 
tego święta zachodziły od szere 
gu Już lat, ale dopiero w  tym ro 
ku, dziś właśnie, uiawnić się ma 
ją w  sposób wryraźny i zdecydo 
Wany.

Dzień ł-go  maja przez długie 
Jata był świętem proletariatu, 
skupionego pod częrwonemi 
sztandarami socjalizmu.

B ył czas, kiedy socjalizm ode 
grał potężną role w  dziejach po­
stępu ludzkości, w  dziejach wal­
ki ostrei ze wszystkiem, co 
było ciemnością, przemocą, 
krzywdą i wyzyskiem, niespra­
wiedliwością społeczną i gw ał­
tem.

Ale — socjalizm zginął śmier­
cią samobójczą. Tam, gdzie da­
je Jeszcze znać o sobie — prze­
żyw a Już tylko agonję. Ostatecz 
nej zagłady socjalizmu nic już 
nie odwróci.

Żeby odpowiedzieć szczegół o 
wo na pytanie: dlaczego tak się 
stało? —  trzebaby przekroczyć 
znacznie ramy tego artykułu. 
Powiedzm y zatem krótko: po­
stęp nie może sie gruntować na 
zacofaniu i skostnieniu w kon­
serwatyzmie! A socjalizm, który 
wziął życie z wielkiej Rewolucji 
Francuskiej i jej haseł, a rozwi­
nął się w  epoce ustrojów liberal­
no-demokratycznych, utknął na 
martwym punkcie doktryny 
wów czas, gdy pędzące naprzód 
z rozmachem życie zaczęło two 
rzyć nowe formy, nowe ustroje 
i nowe dyktować poczęło naka­
zy...

Zamiast biec na czele pędzące 
go potoku życia, socializm za­
trzymał się w miejscu, „wierny 
niewzruszonym zasadom“, a po 
tok życiow y ominął bez trudu 
tę martwą przeszkodę i potoczył 
się naprzód, przed siebie, pozo­
stawiając socjalizm poza sobą, 
poza życiem...

Tak więc, dzień pierwszomajo 
w y  nie jest już dniem święta so­
cjalistycznego, choć tu i owdzie 
wyjdą dziś jeszcze na ulice i pla 
ce miast manifestanci z czerwo- 
nemi sztandarami.

Nie jest już pierwszy maj po- 
wszechnetn „czerwonem św ię­
tem", mimo że w  komunistycz- 
nem państwie Sow ietów dzień 
dzisiejszy będzie bardzo uroczy 
ście i oficjalnie święcony, boć 1 
w Rzeszy Niemieckiej, dla któ­
rej niema przecież wroga więk­
szego niż czerwony komunizm,

dzień dzisiejszy jest też oficjal- 
nem świętem państwowem.

Czemże jest tedy w  istocie, 
przy tak biegunowo różnych 
i sprzecznych zabarwieniach, 
dzień pierwszomajowy?

Jest — świętem  pracy!
Tak też ten dzień dzisiejszy 

jest rozumiany i w  Polsce, gdzie, 
mimo że obchody nie sa oficjal-

WI-EDEŃ, 30.4. D ziś o godz. 12.20 
rozpoczęto się ostatnie posiedzenie ra 
dy narodowej. Sprawozdawca komisji 
konstytucyjnej pos. Lindsauer zakomu 
nikował, że  komisja konstytucyjna u- 
chwalila przyjąć do wiadomości w szy ­
stkie rozporządzenia rządowe w licz­
bie 471, in. in. także rozporządzenie o 
nowej konstytucji.

W glosowaniu, za wnioskiem komi-

Przebyw ający obecnie w Zarasach 
b. premier W aldemaras choruje na 
manie prześladowcza, doprowa­
dzająca do ciągłych zatargów z or­
ganami policji, pod której dozorem 
cozostaie.

Przed paru dniami prof. W alde- 
m aras zawiadomił ministerstwo 

 : : : *

dniu wczorajszym odbyły się wy 
bory uzupełniające do izby deouto 
wanych w okręgu Nantes, które 
powszecboie uważane były za pró 
be generalna miedzy stronnictwa 
mi lewicy i prawicy, a także za 
rodzaj plebiscytu, który miał być 
miernikiem dla nastrojów wśród 
społeczeństwa.

W ybrany został przedstawiciel 
Unji narodowej Sarret, bijać kan­
dydata lewicy radkalnej Bergery. 
Prasa wynik wyborów uważa za 
kleske lewicy i oznakę zwrotu w 
ooinji publicznej na korzyść rządu 
Doumergue‘a. Zaznaczyć należy, 
że wybory uzupełniające w P ary­
żu i Lorient przyniosły także suk 
ces unji narodowej.

Na tle klęski wyborczej iewicow 
ców .doszło wczoraj w Nantes do 
burzliwych awaotur. Pokonani w 
wyborach zwolennicy Bergerv‘ego 
utworzyli wieczorem koło godz. 8 
pochód i śpiewając międzynaro­
dówkę. ruszyli pod hotel, w któ­
rym przebywał zwycięski kandy­
dat, Sarret ze sztabem. Demon­
stranci przypuścili szturm do wy­
borczej kw atery głównej Sarreta. 
Policja była chwilami bezsilna.

Zwolennicy Bergery'ego, po­
dobnie. jak to robiono podczas wy 
padków lutowych w Paryżu, wy 
rywali kraty, ochraniające drzewa, 
łamali je na mniejsze części i temi

nie przez Państwo uznane, a Je­
dynie tolerowane, lwia część ro 
botników i pracowników prag­
nie w  tych obchodach widzieć 
tylko —  święto pracy.

Wielkie zastępy pracowników  
um ysłowych i fizycznych, zje­
dnoczone w  szeregach bezpar­
tyjnych 1 niezależnych związ­
ków zawodowych, manifesto-

sji konstytucyjnej oświadczyło się 76  
posłów, przeciw głosom 2-ch posłów  
wielkoniemieckich. Członkowie „Land- 
bundu" przed głosowaniem opuścili sa­
lę. j

Na tem skończyło się ostatnie zrzę- I 
du posiedzenie rady narodowej. D ziś • 
popołudniu zbierze się rada zw iązko­
wa, która przyjmie do wiadomości u- 
chwałę rady narodowej.

spraw  wewnętrznych, że grozi mu 
porwanie i uprowadzenie do Pol­
ski (!)

M inisterstwo spraw  wewnętrz­
nych przeprowadziło dochodzenia 
i, jak podaje Sekmadenis. stw ier­
dzono, że obaw y W ałdcmarasa są 
wyłącznie w ytworem  jego bujne] 
fantazji.

pociskami, oraz kamieniami atako 
wali policje.
Późnym wieczorem Sarret i F ran 

Clin Bouillon w tow arzystw ie tłu­
mu swoich wyborców udali sie pod 
pomnik nieznanego żołnierza, 
gdzie złożyli wieniec. Uroczystości 
tej tow arzyszyły ryki. gwizdy i 
śpiew międzynarodówki, zaintono 
wany przez licznie zebranych lewi 
cowców. Obie wrogie partie prze 
dzielał przy pomniku silny kordon 
policji. Praw icow cy odpowiedzieli 
Marsylia nka.

W nocy wybite zostały prze: 
lewicowców wszystkie szyby w 
redakcji dziennika ..Journal de Man 
tes“, który w akcji przedwybor­
czej popierał Sarreta. Koło północy 
gruoa komunistów, ulokowana na 
samochodach ciężarowych, przy­
puściła szturm do kawiarni, gdzie 
prawicowcy sławili swe zw ycię­
stw o W  ostatniej chwili udało sie 
policji rozpędzone samochody za­
trzym ać.

Do późnych godzin nocnych do­
chodziło do starć ulicznych mie­
dzy przeciwnikami politycznymi. 
Kres awanturom położyły dopiero 
posiłki policyjne, przybył* z W er 
salu i Paryża, w ysłane dzięki o- 
strej interwencji F. Bouillon w 
prefekturze i ministerstwie spraw 
wewnętrznych. Podczas walk uli­
cznych zranionych zostało poważ 
nie odłamkami żelaza 20 polician 
tów

święta
wać dziś będą sw e niezłomne 
dążenie do u s t r o j u  j u t r a ,  
w  którym na gruzach dzisiejsze 
go zła społeczno-gospodarcze­
go powstać musza nowe warto 
ści, w  którym panować musi po 
wszechność pracy a przydat­
ność i użyteczność człowieka 
będą jedyną miarą Jego warto­
ści, ustroju w  którym znikną 
krzywdy społeczne i niesprawie 
dliwości razem z wyzyskiem  i 
pasorzytnictwem jednostek.

Taki jest sens, taka iest nowa 
treść dzisiejszego święta pierw­
szomajowego.

Krwawe zaiścia
d o  odczycie Henriota

PARYŻ. 30. 4. W czasie odczytu 
dep. Henriota w Givors doszło do 
zajść, wywołanych przez obecnych 
tia sali socjalistów i komunistów. Po 
ukończeniu odczytu na wychodzących 
z sali usiłowali napaść komunści, któ 
•rzy zorganizowali w pobłiżu meeting 
na w oknem powietrzu.

Interweniowała policja i gwardia, 
W  czasće szarży zraniono 6 komuni­
stów.

•  •  *  * ------------

Prof. Szmidt
w raca

Szef ekspedycji polarnej ..Czehr* 
skina" prof. Szmidt, który przed 
dwoma dniami przybył do Fair­
banks, jutro opuszcza to miasto.

Podróż uczonego sowieckiego1 
odbedzie sie przez cała  Amerykę 
w samolocie pasażerskim, kierów  
nictwo którego objął jeden z wybif 
oych cywilnych lotników amery­
kańskich. Polak z pochodzenia, na 
zwrskiem Pollak.

  • •  • --------

Zastrzelił ksgdza
Zbrodnia ob'ąkanego

NOWY JORK, 30.4. —  W Jersey 
City obłąkany cieśla, w kilka mi­
nut po Mszy świętej, zastrzelił ks, 
Juljusza Moscati, proboszcza koś­
cioła katolickiego Notre Dame du 
Mont Carmel.

Zabójca ranił ciężko bratową 
księdza. Proboszcz zginął od kule 
mordercy, kiedy usiłował obronić 
przed obłąkanym napastnikiem zrai 
nioną kobietę.

  . * . -----
60 pożarów

w Berlinie
BERLIN, 30.4. Spowodti  ̂ nie­

zwykłych upałów straż pożar nai 
była dzisiejszej nocy zaw ezw ana 
przeszło 60 razy. W yładow ania 
atmosferyczne były niezwykle sil­
ne. Późną nocą nad miastem prze 
szła gwałtowna burza, po której 
spadł ulewny deszcz w raz z_gra^ 
dem. W  kilku punktach m iasta 
wybuchł pożar spowodu uderzenia 
pioruna. S traty  wyrządzone przea 
burze sa bardzo znaczne.

N ow ą K onsty tucję
otrzymała wczoraj Austria

Nanja prześladowcza Waldemarasa
„Chcą go uprowadzić Polacy!”

RYGA, 30. 4. Z Kowna donoszą:

Krwawe wybory
Znamienna klęska lew.ty frana t lei

PARYŻ. 30.4. — Tel. wł. — W
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W stęgę przecina Min. Zarzycki. O bok radca p. Zalewski, wicemin. Ł> oleżal i dyr. Krzyżankiewicz.

20 zł. mfBSfĘcznie za mieszkanie
C’eKawy eKsperyment T-wa Osiedli Robotniczych

P ow sta łe , na podstaw ie uchw ały  
R ad y  M inistrów . T o w arzystw o  O- 
siedli Robotniczych. przyznając 
k red y ty  na budow ę dom ów jedno­
rodzinnych, w znoszonych w celu 

'rzed aży . lub jednorodzinnych i 
1'o row ych, budow anych w  celu

. a r o y n  I  K k b w s k i
w djeceiji w H m k i e i

ŁUCK. —  W charakterze nieofi­
cjalnym i prywatnym  przybył dziś 
na W ołyń J. E. ks. kardynał Ra­
kowski w tow arzystw ie ks. bisku­
pa djecezji Podlaskiej P rzeżd-P c- 
kiego i p ra ła ta  Dąbrowskiego. ) o 
krótkim pobycie w Kowlu, gJz ' 
J. E. ks. kardynał, podejmowany 
był przez ks. prałata Tokarzew skie 
go, zwiedzał budujący się Kościół- 
Pomnik, przybył dostojny gość w 
sobotę w godzinach popołudnio­
wych do Łucka.

Na dziedzińcu pałacu biskupiego 
witali ks. kardynała, prócz władz 
duchownych, korpus oficerski miej 
scowego garnizonu z p. pułk. Żu- 
rakowskim  na czele, oraz organiza 
cje P. W . i W . F., jak  również mło 
dzież szkolna, która w ręczyła Do­
stojnikowi kilkanaście bukietów 
kw iatów .

Dziękując za serdeczne przyjęcia 
udzielił ks. kardynał z tarasu  pała­
cu biskupiego wszystkim obecnym 
sw ego duszpasterskiego błogosła­
w ieństw a.

J. E. ks. kardynał zabaw i w Łuc­
ku jako gość J. E. ks. biskupa Sze­
lążka przez dw a dni i zwiedzi w 
międzyczasie seminarjum obrządku 
w schodniego w  Dubnie.

Odroczona konsekracja
ks. Bskuoa Bromb szcza

W yznaczona na 6 m aja b. r. kon 
Sekracja now om ianowanego Bisku­
pa  -  sufragana djecezji śląskiej, 
ks. dr. Teofila Brom boszcza, zo­
s ta ła  odroczona narazie spowodu 
w yjazdu ks. biskupa Adamskiego 
'do Ziemi św iętej i nienadejścia do 
tąd  bulli nominacyjnej.

Term in konsekracji wyznaczony 
będzie po powrocie ks. biskupa 
'Adamskiego do Katowic.

POGODA
Pogoda słoneczna i ciepła o u- 

mlarkowanych wiatrach wschod­
nich i południowo - wschodnich.

w ynajm u za czynszem , będzie mo 
gło udzielać kredytu  do 80 proc. 
kosztów  budow y dom ów  łącznie z 
ceną gruntu. O procentow anie w y­
nosić będzie 2 proc. w stosunku 
rocznym .

Część kosztów  budow y, p rze­
w yższająca k red y t jaki może być 
udzielony, pokryw ać będzie mogła 
insty tucja budująca przez w kład 
w łasny . W kład  ten bedzie mógł 
być uiszczany przez św iadczenia 
osobiste kandydata  na nabyw cę 
domu (pracę względnie gotów kę).

Stoim y tedy  przed now ym  c ie ­
kaw ym  eksperym entem  budow la­
nym w Polsce, przyczem  zw raca 
się uw agę na niezm iernie niskie o- 
orocentow anie kredytu  budow lane 
go, k tóry  pozwoli na p rzystosow a­
nie w ysokości kom ornego (najw y­
żej 20 zł. m iesięcznie za m ieszka-

Z ło d z ie f e

W  ciągu w czorajszego popołud­
nia dokonano śm iałego w łam ania, 
do m ieszkania Józefa L otyńca, ze­
g arm istrza  i jubilera w  Ł agiew ni­
kach (Sienkiew icza 30).

K orzystając z nieobecności Lo­
tyńca, k tó ry  w yjechał do rodzimy 
zam ieszkałej n a  Śiąsku Opolskim, 
rabusie zrabow ali m ieszkanie z a ­
bierając  go tów kę z kasetk i w su­
mie 180 zł., k ilka zegarków  mę­
skich i dam skich, łańcuszków  i t. P; 
biżuterji, p rzedstaw iającej w arto ść  
około 800 zł.

Po oporządzeniu m ieszkania 
sp raw cy  zam knęli je, nie pozosta­
w iając żadnych śladów , z czegoby 
w ynikało , iż byli to zaw odow cy.

Młode serce
starego Woronowa
BUKARESZT, 30.4. — W ostatnich 

dniach bawił tu światowej sławy uczo 
ny prof. Woronow, który wygłosił sze 
reg odczytów w Bukareszcie i udeko 
rowany został przez króla Karola 
„Krzyżem zasługi kulturalnej".

.W ciągu kilkudniowego swego poby 
tu w Bukareszcie sędziwy profesor za 
kochał się w Rumunce, p. Schwatz, 
z którą wziął ślub cywilny i zabrał ją 
do Paryża.

nie) do obecnych zarobków  p ra ­
cow ników  um ysłow ych i robotni­
ków.

Jak  w iadom o w r. b. na ten  cel 
przeznacza sie narazie kredy t w 
kwocie 5,000,000 zł.

,Lot‘ rozpocząć 
komunikację  z Beri  w  m

W czoraj o gpdz. 11.50, z lotniska 
cyw ilnego na Okęciu, w y sta rto w a ł 
do B erlina pasażersk i sam olot . Lo 
tu “, rozpoczynając s ta ła  kom unika­
cję lotnicza na szlaku W arszaw a— 
Berlin.

Sam oloty będą za trzy m y w ały  
się w  Poznaniu.

Sprawiedliwości musi się stać zadość
inwalidzi pracy i renciści socJalEii_________ pracy i renciści socjalo*
domaqa;ą s ę  swych słusznych praw do ż y c i *

płacili przez la ta  złotem  i srebrem  
do „K nappschaftu" o trzym ać w ec-

O krzyw dzie, jaka, w yrządzono 
inwalidom  p racy  na Śląsku pisali­
śm y już setki razy. S praw a ta  jest 
w ciąż aktualna i dlatego w ładze 
zw iązku R encistów  Socjalnych w 
Król. Hucie czynią w szystko, aby 
rzesza około 60 tys. poszkodow a­
nych inw alidów , w dów  i sierot po­
b ierających ren ty  z kas Spółki 
B rackiej w  T arnow skich G órach 
nie m usiała głodow ać.

W  ostatn ich  dniach kw ietnia rb. 
odbyło  się zebran ie  członków  tej 
olbrzym iej organizacji w Król. Hu­
cie. w  sali Domu Polskiego.

P o  obradach, trw ających  kilka 
godzin, uchw alono obszerną rezo­
lucję, której treść  podajem y w  c a ­
łości.

Rów nocześnie apelujem y do za­
rządu Spółki Brackiej, by przesta ł 
igrać z nędzą pokrzyw dzonych  u- 
staw icznem i zniżkam i rent. inw ali­
dów  p racy , w dów  i sierot lecz by 
pośpieszył im z w ydajną pomocą.

Oto tekst rezolucji:
1. My zebrani członkow ie Zwiąż 

ku R encistów  Socjalnych W oje­
w ództw a Śląskiego dnia 25-go 
kw ietnia 1934 r. w  Domu Polskim  
w  Król. Hucie p rzy  ul. W olności 
nr. 64 — pro testu jem y energicznie 
w  imieniu około 60,000 inwalidów , 
w dów  i sierot pobierających pen­
sje ze Spółki B rackiej w T arn o w ­
skich G órach, przeciw ko obniżeniu 
nam  naszych ren t i to : od 1.1. 1932 
roku 10 proc., od 1.1. 1933 roku 15 
do 25 proc. także inne św iadczenia 
socjalne, k tóre  istn iały  przed l.L 
1932 r.

2. D om agam y sie energicznie 
p rzyw rócenia  nam  naszych rent 
obniżonych 25 do 35 proc. od 1.1. 
1932 r. ze w szystk iem i św iadcze­
niami od ow ego czasu, w myśl art. 
7 S tatu tu  O rganicznego W oje­
w ództw a Śląskiego, uchw alonego 
p rzez Sejm W arszaw sk i w dniu 15 
lipca 1920 r.

3. D om agam y sie tego cośm y o-

le tego naszą rente, w  m yśl a r: 
179 i 307 kcnw encji G enew skiej z 
dnia 15-go m aja 1922 r.

4. D om agam y się, żeby  spośróa 
inw alidów  bvli w ybierani na s ta r ­
szych  brackich ta k  pełnych praw . 
jak zaw odow i, gdyż z zaw odu 
przechodzą do stanu inw alidztw a.

5. D om agam y się po raz dirugi te ­
go sarniego p ra w a  w ejścia w  stan 
m ałżeński bez ograniczenia lat ż o ­
ny , czy  ona jest m łodsza od niego 
lecz czy mu odpow iednia jest do 
stanu gospodarczego.

6. D om agam y się. zarazem  prote 
stujem y przeciw ko § 54 S ta tu tu  
Spółki B rackiej, k tó ry  jest potęgą 
dla Spółki Brackiej, a nam  w ielką 
szkodą, w ięc dom agam y się znie­
sienia go, lub zm iany na rów no­
w agę.

7. P ro testu jem y  w obec istnieją­
cego p raw a w yboru dy rek to rów  
w śród w iększości głosów  nad s ta r  
szemi brackiem i.

8. D om agam y sie energicznie, że 
by  ciężki przem ysł, t. j. kopalnie i 
Huta Król., k tóre sa zaległe ze 
składkam i m iesiecznem i do kasy  
Spółki Brackiej, natychm iast b y ły  
ściągnięte, tak  sam o do innych kas 
ubezpieczeniow ych.

9. D om agam y się, by w szelki per 
sonel Spółki B rackiej od dy rek to ­
ra do najmniejszego urzędnika by ł 
p łacony wedle kategorji w ykw ali­
fikow anego robotnika.

10. D om agam y się, zeby w ładze 
kom petentne zaprow adziły  podatek 
tonażow y i to : 50 gr. od każdej 
w ydobytej tony węgla, żelaza i in­
nych m etali na rzecz kas ubezpie­
czeniow ych.

11. Apelujemy do Nadzoru sądo­
wego nad  W spólnotą In teresów , o 
regularne i całkow ite płacenie ren t 
m iesięcznych z ow ego przem ysłu 
up. Huta Król. i t. d.
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ZISl
Min. Zarigchi o noszcm Życiu gospodarczcm

POZNAN, 30. 4. W  niedzielę o 
godz. 9 rano, w ładze m iejscow e z 
p. w ojew oda R aczyńskim  i do­
w ódca O. K. xen. Frankiem  na cze 
le pow itały  pana m inistra przem y­
słu i handlu dr. Z arzyckiego, k tó ­
ry  p rzyby ł już w sobotę do Pozna 
nia. ale noc z soboty  na niedzielę 
spędził w  wagonie.

P. m inister w  tow arzy stw ie  
przedstaw icieli w ładz, członków  
dyrekcji T arg ó w  Poznańskich, 
w ładz miejskich 1 koresponden­
tó w  pism krajow ych  i zagranicz­
nych udał się ? dw orca pieszo dó 
sali reprezentacyjnej T argów , 
gdzie odbyło sie

u roczyste  ich o tw arcie .
Imieniem m iasta przem ów ił 

p ie rw szy  radca Zaleski, w itając 
p rzy b y ły ch  gości w języku fran­
cuskim .

Następnie p rzem aw iał prezes ra 
d y  in teresen tów  targów  p, Samul- 
ski, poczem zabra ł g’o s  p. m inister 
Zarzycki, k tó ry  w ygłosił dłuższe 
przem ów ienie:

„Otwierając zeszłoroczne Targi Po­
znańskie. miałem możność stwierdzić, 
że wówczas położenie już nieco się 
zmieli ło i żc staliśmy już u progu zmia 
ny koniunktury na lepsze. Dziś po ca 
łym roku, musze stwierdzić, że od te 
go czasu nie było ani jednego miesią­
ca, w którymby wskaźnik produkcji 
przemysłowej nie był wyższy od ana­
logicznego miesiąca poprzedniego ro­
ku.

W tern miejscu po raz nie wiem któ 
ry muszę z naciskiem podkreślić, że 
zasadniczym warunkiem dalszego oiról 
nego poprawienia sie koniunktury na 
całym froncie naszego życia gospodar­
czego pozostanie spryt i obrotność han 
dlowa, oczywiście nie na służbie w y­
zysku spekulacji, ignorowania konsu­
menta, ustawicznego uganiania sie za 
pomocą państwową i t. p.

Objawem niewątpliwie dodatnim jest 
to, że obecne Targi są prawie dwu- 
krotn'e silniej obesłane, niż w ubieg­
łym roku. Na specjalne podkreślenie 
zasługuje duży wysiłek rzemiosła i z 
innych województw, aby na obecnych

Śmierć
w  bieda-szybie

Na potach ko ioip  B ab.na pod S >  
snowcem wydarzył się w jednym z 
bieda -  szybików tragiczny wypadek, 
który zakończył się śmiercią bezrobot­
nego Ludwika Duszy, mieszkańca K1:- 
montowa.

Dusza na lince opuszczał się do 46- 
tnetrowego szybiku. W  pewnym mo­
mencie zerwała się linka i nieszczęśli­
wy runął na dmo szybu, masakrując się 
straszliwie.

iW drodze do szpitala Dusza zmarł.

15  bezrobotnych  
węgloKradów

P rzed  sądem  okręgow ym  w  Ka­
tow icach odpow iadała w czoraj grą 
pa  bezrobotnych 13 osób. oskarżo­
nych  o system atyczna kradzież 
w ęgla ze składnicy dw orcow ej 
kupca Lem kow icza w  Sosnow cu.

O skarżeni tłom aczyli sie na roz­
praw ie, że byli bez p racy  i nie 
mieli czem  opalać m ieszkań.

Przyjm ując okoliczności łagodzą 
ce  sąd zasadził w szystk ich  na ka­
rę  od jednego do 3 tygodni a resz-

Targach godn e reprezentować pracę 
rzemiosła i aby tą drogą rozszerzyć 
sobie możliwość zbytu. Również osob­
no wymień ć muszę duży udział prze­
mysłu Rzeszy Niemieckiej. Udział ten 
jest widomym znakiem, że z zachod­
nim sąsiadem wchodzimy na tory real 
nej współpracy gospodarczej co ieży 
w interesie obu sąsiadujących kra­
jów. Dziękując organizatorom za ich 
wysiłek, życzę Targom Poznańskim i 
w tym roku taknajlepszych rezultatów 
dla całości naszego życia gospodarcze 
go j ogłaszam 13-te Targ) Poznańskie 
za otwarte".

P o  przem ów ieniu p. m inister z 
otoczeniem  przeszedł na teren  T ar 
gów, przecinając u w yjścia w s tę ­
gę p rzy  dźw iękach hymnu aarodo  
wego.

O godz. 13.30 odbyło się w  „Ba 
zarze" śniadanie, w ydane na cześć

p  m inistra 1 gości p rzez  zarząd  m. 
Poznania.

B ezpośrednio 00 śniadaniu p. mi 
m ster w raz  z tow arzyszacem i mu 
przedstaw icielam i m in isterstw a 
przem ysłu i handlu w yjechał do 
W arszaw y.

Tajemnicze
postrzelenie

Na szosie pod Garwolinem nieznani 
sprawcy postrzelili nocy ubiegłej za 
mieszkałego tamże robotnika 27-letnie 
go Józefa Pielaka.

Ciężko rannego znaleziono nad ra­
nem i przewieziono koleją na dworzec 
Wsohodni w Warszawie skąd wezwą 
ne Pogotowie ratunkowe przewiozło 
go do szpitala Przem Pańskiego.

Pielak otrzymał postrzał krzyża.

Przedhistoryczny gród
znalez  ono p o d  Londynem

Niezwykłego odkrycia dokonali a r­
cheolodzy angielscy w pobliżu Dorche 
ster pod Londynem.

Natrafiono tam na ruiny tajemnicze 
go miasta, nazwanego przez uczonych 
Maiden Casfcle. Towarzystwo, które 
finansuje owe prace archeologiczne

Adwokat niemyty przez pół roku
D opóki nie uniewinnią klienta,..

Nieczęsto zdarza się taka historia, 
jaka miała- miejsce ostatnio przed jed 
rym  z angielskich sądów.

Adwokat, nazwiskiem Ribley, obroń 
ca pew-nego człowieka, oskarżonego o 
morderstwo, oświadczył w sądzie, że 
zobowiązuje się nie dotknąć swej skó 
ry mydłem, ani wodą, dopóki klient 
jego, którego uważa za niewinnego, 
nie zastanie zwolniony.

Wbrew oczekiwaniu sprawę musia­
no odroczyć na przeciąg kilku miesię­
cy i adwoka't był zmuszony wypełnić 
uroczyste przyrzeczenie.

Toteż, gdy po upływie pół roku Ri 
bley zjawił się na rozprawie wyglą­
dał, jaik dzilka bestja.

Tym razem, klienta jego uniewimnio 
no i adwokat prosto z sądu udał się 
do wanny.

O dziwacznym obrońcy wiele mó­
wiono w mieście i ukazały się jego 
liczne fotografie przed j po umyciu.

stara się o większą pożyczkę u rzą­
du.

Maiden Castle zdaje się pochodzić 
z epoki przedhistorycznej, w której 
Wielka Brytanja była kolonizowana 
przez Rzymian.

Świadczą o tern znalezione liczne 
zabytki, jak biżuterie z korali, klam ry 
i spięcia z bronzu, pochodzące z V stu 
lecia przed Chrystusem złote monety 
z czasów przedrzymskich, żelazne no­
że, pięknie obrabiane gliniane naczy­
nia i t. d.

Budowniczowie i mieszkańcy teigd 
świetnie obwarowanego miasta musieli 
być ludźmi bardzo bogatymi i potęż­
nymi.

Dotychczas nie udało się stwierdzić, 
czy był: to przybyli koloniści, czy 
też szczep miejscowy.

Historia z grobem
dla b. p. Toepliiza

Sensację w  w arsz. gminie żyd. 
w yw ołała  w czoraj w izyta zna­
nych endeckich działaczów , k tó rzy  
przyszli pertrak to w ać  z zarządem  
w  spraw ie  nabycia miejsca na

« • • w * • •

WyroK w sprawie Maniury
Przemytnicy samochodowi 
sk azP ir  na g rzyw n y

W  toczącym  się od ubieg’ego 
piątku przed sądem  okręgow ym  w  
K atowicach procesie karno - skar­
bow ym  przeciw ko bandzie p rze ­
m ytniczej M aniury. k tóra  od dłuż­
szego czasu zajm ow ała się p rze­
m ytem  sam ochodam i jedw abi w y  
robów  teksty lnych, sacharyny  i t. 
p. z Niemiec do Polski, zo sta ł wczo 
raj ogłoszony w yrok, m ocą k tó re ­
go skazano:

Franciszka M aniure na 9 tys. zł. 
g rzyw ny , 900 zł. kosztów  postępo­
w ania sądow ego z zam ianą w ra­
zie nieściągalności na 180 dni a- 
resztu.

A braham a Zelkow icza na 6 tys. 
zł. g rzyw ny . 600 zł. kosztów  sądo­
w ych z zam iana na 120 dni aresz­
tu.

Szlome Feldm ana na 4 ty s . zł. 
g rzyw ny  i 400 zł. kosztów  sąd o ­
w ych z zam iana na 80 dni aresztu .

P ozostałych  zaś oskarżonych: 
Jakóba Springera i Fajgę Feldm a- 
now ą uwolniono dla braku  cech 
p rzestępstw a.

Jak  już onegdai donosiliśm y, 25 
maja rozpocznie sie dalsza serja 
procesów  przeciw ko M aniurze.

W  tej ostatn iej spraw ie odpowia 
dać będzie 15 oskarżonych z Ma- 
niurą na czele, o upraw ianie na 
wielką skale orzem ytu sacharyny .

Jako  oskarżyciel pom ocniczy w y 
stąpi w te j spraw ie rów nież mini­
s te rs tw o  skarbu , k tórego rzeczni­
kiem na tej rozpraw ie będzie adw . 
W iniarski z  W arszaw y.

W krain nawiedzanym przez głód
Przecię tny Chińczyk w a ży  51 kilo

Amerykańskie organizacje pomocy 
Chińczykom wydają ołbrzyrme sumy 
dla ratowania biedaków z okolic na­
wiedzanych przez powodzie i głody.

W  związku z tą pomocą zrobiono 
dokładne pomiary Chińczyków w naj­
bardziej dotkniętych klęskami okoli­
cach

Zbadano w ten dokładny sposób 
przeszło 1.000 Chińczyków.

Rezultaty były wręcz opłakane. O- 
kazało się, bowiem, że przeciętny do­
rosły Chińczyk waży okol 51 kilo, 
przeszedłszy wiek lat 25.

Śmiertelność wśród tych słabiutkich 
mężczyzn jest, oczywiście, olbrzymia.

grób na cm entarzu żydow skim  dla 
zm arłego onegdaj członka S tron­
nictw a Narodow ego, w yznania moi 
żeszow ego, Zygm unta Toeplitza.

Z m arły  p iastow ał m andat do Ta 
dy miejskiej z ram ienia Stronnic^ 
tw a  N arodow ego. Jego  b racia, 
rów nież działacze endeccy w y - 
chrzcili sie. jedynie Zygm unt T oe- 
plitz pozostał żydem . Obecnie, 
gdy um arł, bracia zajęli się jego 
pogrzebem  i zakupili ziemię pod 
grób na cm entarzu  żydow skim  za 
sumę 15.000 zł.

•  *

Topielec
z raną na szyi
wyrzucony przezWisłę 

pod Modlinem
W czoraj około g. 6 zrana w  pobliżu 

fortu modlińskiego W isła wyrzuciła 
na brzeg zwłoki jakiegoś mężczyzny.

Pobieżne oględziny wykazują, iż nie 
znajomy padł oiiarą mordu. Na szyt 
pod prawą szczęką widnieje rana dłu 
gości 6 cm. i szeroka na 3 cm. Rana 
ta przypuszczalnie spowodowała 
śmierć, mordercy zaś czy morderca 
zwłoki swej ofiary wrzucił do W isły.

Topielec jest w wieku lat od 30 —* 
40 wzrostu 170 cm., brunet, ubrany w 
czarny garnitur, sweter i krótki kożu­
szek z futrzanym kołnierzem.

Sądząc z rozkładu, zw-loki przeby­
wały w wodzie około 4 miesięcy, czyM 
że zbrodni dokonano jeszcze w zimie.

W  kieszeniach zamordowanego zna 
leziono jedynie duży nóż
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JaK żyje i czego chce szary człowiek?

III. Przez miasta I miasteczka Rzeczypospolite!
maszerują!...”

"W szystkie w ielk ie w a d y . k to  
gxrty i bolączki s to licy  —  zn a j­
d z iem y  w  pom niejsz on cm  od­
pow iedn io  odbiciu  w  miastocfh 
p ro w  inc jonatoych .

T y tk o  że inaczej rozw iązu ją  
te  zagadn ien ia  tu . a  inaczej tam . 
N ie dow odzi to  oczyw iście

jakości i dobroci 
uivwanvch metod

T o  co je s t d obre  w mitóonowem 
m ieście m oże b y ć  zgubne lub 
niem o iii w e dla p ie tn as to ty s ięcz  
nego  m iasteczka —  i naodw ró ł.

Ale w łaśn ie  czasam i sp raw y  
te  w y g ląd a ją  wrm ały ch  m iastecz 
kach  tak  idylicznie. tak  lirycz­
nie, tak p ry m ity w n ie  św ieżo  —  
że niesposóib o  nich nie napisać.

'Różne nasze W ileiki i Mtiński. 
P io trk o w y  i Zam oście, Łucki i 
L eszn a  m ają sw oje w y p ró b o w a­
ne  sp o so b y  w  w alce  z b ez ro b o ­
ciem . N apiszem y o n ich  w  p rz y ­
szłości a dodać trzeb a .

t e  zdumiałyby one 
n eiedrtego fachow­

ca i eksperta
k tó rz y  ży ją w  ty ch  zagadn ie­
niach jak  ry b a  w  w odzie. M ają 
tak że  sw oje sposoby na w atkę, 
z  d ro ży zn ą , z redukcjam i, ze 
zniżk a mi p lac .

I jedno je s t pew ne. O to w szę­
dzie , gdzie czy  to u rzęd y  i w ła­
dze, czy  o b y w a te le  m iasteczka 
nie czekają na łaskę , i zm iłow a­
nie idące „zg ó ry " , n a  p ro g ram y , 
p rzep isy , rozporządzen ie cen­
tra l, ale sam i k rz ą ta ją  sie i w łas  
n ą  p o m y sło w o śc ią  w a lczą  z naj 
różniejszem i komptikaedami i 
n iespodziankam i życiow em i —  
dzieje się  najlepiej.

Z nane p rzy sło w ie  o ..pieczo­
n y ch  gołąbkach'*, co sam e nie 
w lecą do ,g ą b k i"  —

zawiera w sob  e du­
żo prawdy ż«ciowei

O ty c h  konkre tn y ch  i szczęśłi 
.Wych p rz y k ła d ach  p o d trzy m u ją  
cych  egzystencje  sza reg o  cz ło ­
w ieka, opow iem y —  zgodnie 
z  zapow iedzią  —  w dniach naj­
bliższych .

D ziś zaś p rz y jrz y jm y  się m a­
łem u  obrazkow i z życia  m ia­
s te cz k a . C hoć d ro b n y  i m ało- 
zn aczący , oddaje nam  znakom i­
cie t. zw . k o lo ry t lokalny.

*  *  *

W czesn y m  rank iem  p ią tk o -

N e chcą Trockiego
w Hiszpanjl

PARYŻ, 30.4. —  Z Madrytu do­
noszą, że władze tamtej'sze roze­
słały do posterunków granicznych 
fotografję Trockiego z nakazem 
niedopuszczania go na terytorium 
Hiszpanji.

7. „Żebracy
w y m  w chodzim y n a  śniadanie 
do m ałej res tau rac ji w  m ieście 
P . S iadam y p rz y  sto liku  obok 
drzw i w ejściow ych, ale już po 
ki?ku chw ilach trzeb a  s tam tąd  
zm ykać. P o p ro s tu  —  ,.drzw i się 
nie zam ykają". B ez p rz e rw y  
w chodzą m ężczyźn i, k o b ie ty , 
dzieci. Ale na ich w idok n ik t nie 
m ów i trad y cy jn eg o  „m oje u sza­
now anie". I z k ieszeni ty ch  dziw  
nych  khientów
ani jeden grosz nie 

wpłynie do  kasy.
R aczej —  odw ro tn ie .

C erem oniał je s t bardzo p ro ­
s ty . Za k ażd etn  ukazaniem  się 
now ego m ilczącego p rzy b y sza  
panienka zza bufetu, s ięga  do p i­
ram idy  bilonu um ieszczonej na 
podręcznym  stoliku. N astępny 
ruch ręki —  p rz y b y sz  niknie, ro 
biąc m iejsce następnem u.

Z ain te reso w ało  n as to . Bo 
ow szem , w idzieliśm y już takie 
ja łm u żn y  w  różnych  sklepach, 
nie w y łącza jąc  w arszaw sk ich , 
ale nie tak  m etodyczne, bez  ta ­
kich w y raźn y ch  p rzy g o to w ań , 
no  i bez ty lu  —  żebrzących .

K rótka rozm ow a, k tó ra  z re sz ­
tą  w  całości p o tw ierd z iły  dalsze 
o bserw acje  w ęd ró w ek  tego sm ut

We Lwowie odbyło się w  mb. nie­
dzielę zebranie przedstawicieli miej­
scowych organizacyj fcutaratmydi, mu 
zycznych i artystycznych, zwołane ce 
łem zajęcia stanowiska wobec dopro­
wadzonego do najdalszych gran e ogra 
niczenia dziatalnośoi lwowskiej radio­
stacji nadawczej i narzucenia jej roli 
jedynie pośredniczki w transnwtowa-

TALLIN 30. 4. — Delegacja 
polska, składająca się z Mar­
szałka Senatu Raczkiewicza, 
prezesa BBW R płk. Sławka, Mini­
stra pracy i opieki społ. dr. Hubic­
kiego, senatorki Hubickiej, płk. Ru­
sina oraz sekretarza Marszałka Se 
natu p. Mohla, będzie przyjęta 
przez szefa państwa Patsa, preze-

WIEDEŃ, 30.4. —  Donoszą z 
Rzymu, że Marconi, który święci 
właśnie 60-tą rocznicę swoich uro 
dzin, pracuje na jachcie „Elektra" 
nad jakimś tajemniczym wynalaz­
kiem.

W depeszy, wysłanej do Londy­
nu, Marconi wyraził nadzieję, że 
za rok albo dwa ogłosi wynalazek 
taksamo sensacyjny, jak w roku 
1901, kiedy pierwsza depesza ra-

nego k o row odu  do  innych sk le­
p ó w  i sklepików , do dom ów  
p ry w a tn y ch , p rzez  w szystk ie  u- 
lice m iasteczka  —- w y jaśn iła  
nam  w szystko .

U tarł s ię  już oddaw na ten  z w y 
czaj.

Każdego płatku 
przygotowuje sie 
si s monet ie d ro  
i dwugroszowych

Zależnie od zam ożności. I od 
w czesnego  rana zg łasza ją  się po 
jałm użnę chrom i i ślepi, s ta rz y  
i dziieci, bez różn icy  w yznan ia 
i naro d o w o ści. D użv  p ro c en t sita 
now ia w śró d  nich także ludzie 
m łodzi, zd row i. T o  bezrobotni. 
Ale o  to  n ik t n ie p y ta . W szed ł— 
d o sta ł sw ój grosz , lub dw a —  
poszed ł dalej.

W  naszej restaurac ji o rzy g o to  
w ują bilonu na sześć  zło tych. 
O trzym uje w ięc  jałm użnę od 
trzy s tu  do p ięciuset osób. A naj 
dziw niejszy w tern wszystkicim  
jest fak t, że ci ludzie tak  dobrze 
p rzecie  zn a jący  w szystk ich  
m ieszkańców  sw ego  m iasteczka, 
nic nie w iedza o  o lbrzym iej 
w iększości tych  jałm użn ianych  
„piątko w ców ".

rńu programów warszawskiej radio­
stacji.

Uchwalono zażądać od dyrekcji Pol­
skiego Radia w W arszawie przezna­
czenia 5 proc- m iesięcznego dochodm 
na audycje organizowane przez arty­
stów  i literatów lwowskich. W razie 
oieuwzględn enia tego żądania, prokla­
mowany ma być bojkot radia przez

sa „Riigikogu" K. Einbunda oraz 
ministra spraw zagr. Seljama.

Na dworcu będzie obecna straż 
honorowa .Kaitseliitu".

Goście polscy, którzy przybywa  
ją do Tallina w  dn. 3 maja spędzą 
w  Estonii 3 dni, z tych 2 dni w  Tal 
linie i 1 dzień w  Tartu.

djowa była wysłana przez ocean 
Atlantycki.

Laboratorjum Marconiego strze­
żone jest przez osobną straż. Pra­
ce dokonywane są w najgłębszej 
tajemnicy, tylko jego żona, która 
jest również specjalistką radjową, 
i jego najściślejsi współpracowni­
cy, wtajemniczeni są w nowe ekspe 
rymenty

■—  Nie w iem y skąd  się  oni bi« 
rą.
Przychodzą gdz rś  

„ze świata** — i uc*e- 
kaia -

m ów i nam  w łaścic ielka restau ­
racji. —  Ale zato, nigdy się w  ża 
den  inny dzień tygodn ia  n ik t 
,4X> p ro śb ie"  nie ukaże. Oni 
w szy scy  w iedzą doskonale, że 
w  naszem  m ieście tylko w  p ią­
tek  się daje. M yślę, że w ędru ją 
tak  od  m iasta  do m iasta, od po­
w iatu  do  pow iatu  i w szędzie 
.pewno też z jaw iają  się w specjał 
nc dni. Kto ich tam  z resz tą  w ie— 
Biedni ludzie ł tyle...

I rzeczyw iście . B yłem  w  tern 
m ieście jeszcze następnego dnia.
I nigdzie, ani na lek arstw o  żad ­
nego żeb rzącego  nie u jrza łem . 
C iekaw e, co b v  o tern p o w ie ­
dzieli w szy scy  fachow cy  „od 
zw alczania  ż e b rac tw a"  w  s to ­
licy?

W iadom o, że  w  W arszaw ie  
w alczy  się z 'tą p lagą, aresztu je  
i w ysied la, sądzi, o sadza w do ­
m ach p racy  p rzym usow ej. A je ­
dnak
0 każdej porze dnia

i nocy
tia k ażd e j u licy , obok kościo łów
1 dw orców , obok m onum ental­
nych  gm achów  i ogrodów  pu­
blicznych —  pełutiifteńko! I nie- 
ledw ie ręczyć m ożna, że  k aż d y  
cudzoziem iec i p rzy jezdny  zosta 
nie w sto licy  na w stęp ie — po w i 
tan y  p rzez  żeb rak a .

*  *  *

A sw oją  drogą, dziś jeszcze  
w spom inam  te setk i n ęd za rzy  
z urodzenia lub n ęd zarzy  z kon­
iu n k tu ry  —  czyli bezrobo tnych ,
spadalace beigłoś- 
nie na przeciąg go- 
dz n* tub dwu na 

miasto
znikające po tem  bez śladu —  az 
do następnego tygodnia.

Co dzieje się z nimi później i 
p rzed tem ? Jak i tajem niczy ży ­
w o t pędzą, gdzie sypiają, jadają , 
ży ją?

Co m yślą  o św iecie  i różnych  
jego  sp raw ach ?  B ezm ierne 
k o h o rty  żeb raczy ch  ry c e rz y  
k ry z y su  w szy stk ich  k ra jó w , 
p ań s tw  i czasów ...

*
M oże k to ś  zrobi uw agę, że 

p rzec ie  to  jes t h isto rja  o nędza­
rzach  i żeb rak ach , a  nie o sza­
ry m  człow ieku?..

M yliłby  się- Alfcdwiem, lak  
w idzim y, tę  całą  nędzotę, te 
odpadki ży c ia  dzisiejszego — 
żyw i ty lko  szairy człow iek .

Ja k  z resz tą  i w szystk ich  in- 
nych...

H. O.

finnt lwowskiego radjo
przeciwko warszawskim programom

abonentów z Małopolski wschodniej.

Wybitni goście z Polski
na wycieczce w E sto n ii

Marconi obiecuje
nowy rewelacyjny wynalazek
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Z łopatą 'w polu « z książką w świetlicy

lak żyja chłopcy w obozach
Reportaż naszego specjalnego wysłannik:©

.. a po pracy chęt nie grają w piłkę.

— Czy nie zechcielibyście pano- 
.wie zwiedzić obozu pracy?

Obóz pracy. Modne ostatniemi 
czasy hasło. Słyszało się o niem 
wiele. Z jednej strony od przeciwni 
ków, że „wojsko, przymus i kosza­
ry, a nie p raca!“, z drugiej — od 
zwolenników, którzy twierdzą, że 
„praca w obozie jest najlepszą szko 
łą moralną dla chłopców, bowiem 
w yryw a ich — ulicy..."

P raw da leży zawsze pośrodku.
Pojedźmy — zobaczmy...

*
Jest nas w aucie ekipa niewiel­

ka: czterech dziennikarzy i p. Zie­
liński z Organizacji Młodzieży P ra  
cującej, który pełni role naszego, 
zresztą bardzo uczynnego, prze­
wodnika.

Plan wycieczki przewidywał na­
glą inspekcje obozu pracy Nr. 1 w 
Zajezierzu pod Dęblinem, dokąd 
Stow arzyszenie Opieki nad nieza- 
trudoioną młodzieżą wysłało nie­
dawno partję 350 chłopców.

Po dwuch godzinach narzekania

na fatalny stan szosy (ileż tu pra­
cy  leży odłogiem!) — mijamy ogro 
dzony plac, za którym widnieją 
drewniane długie baraki.

Stop! To tutaj!
U KOMENDANTA OBOZU

W artownik w drelichu i w gra­
natowym berecie „baskijce", ma 
pogodne niebieskie oczy i ogorza­
łą tw arzyczkę 13-letniego chłopca. 
Staje na baczność i wskazuje, pe­
łen poczucia własnej godności i go 
ścinności dla „panów z auta" dro­
gę do komendanta obozu.

Komendant mieszka również w 
baraku, tuż obok kancelarii, gdzie 
funkcje kancelistów pełnią wolon­
tariusze obozu.

— Panowie będą łaskawi!
Inż. Szwarcenberg - Czerny u- 

przejmie zaprasza nas do swojego 
„apartamentu", urządzonego ze 
spartańską prostota. Gospodarz, są 
dząc z wyglądu, należy do młode­
go pokolenia inżynierów, z tern 
większym zapałem i gorliwością 
pełni swoje funkcje kierownika

-  ‘  i '-Cj

Taczki — naprzód marsz!

technicznego obozu i „generała" 
350 junaków, którzy go zresztą je- 
neralnie lubią.

Zanim pójdziemy w teren, skąd 
dochodzą wesołe glqsy ch'opcow, 
grających po pracy w pi kę .— za­
dajemy komendantowi szereg py­
tań :

— Skąd pochodzą ochotnicy?
— Jaki jest sposób rekruiącji?
— Jaki rodzaj robót wykonują?
— Jaki jest rozkład dnia?

BEZROBOTNI SYNOWIE
BEZROBOTNYCH RODZICÓW
W świetle wyjaśnień, ilustrowa­

nych planami i wykresami — nabie 
ramy pojęcia o istocie obozów- pra 
cy i o roli, jaką zajęły w m’oJ- 
szem pokoleniu naszego społeczeń­
stwa, które może naw et dotkli­
wiej od starszych, odczuło na. so ­
bie skutki kryzysu.

Wr obozie pracy, który zw iedza­
my — aż 150 chłopców pochodzi z 
Zawiercia. Bezrobotni synowie bez 
robotnych rodzin, zgłosili się albo 
sami do S. O. M. z prośba o pracę, 
albo też zostali skierowani przez 
magistrat Zawiercia, który w ten 
sposób pragnął ulżyć doli swych 
bezrobotnych obywateli. Nie jest 
łatwo utrzymać w domu do-os ęgo 
chłopca, skoro cała rodzina, wraz 
z dzieciarnią musi- wyżyć za 20 — 
30 złotych miesięcznego zasi ku.

Drugą, również liczną grupę — 
stanowia ch opcy z Żyrardowa. Za 
marle ood brzemieniem Bonssń ów 
miasto nie mogło ani zatrudnić, a- 
ni wykarmić swoich eh opców, z 
których zresztą jest kilkunastu w 
wieku 20 — 23 lat. Poszli do obozu 
i teraz nie próżnują, zamieniając 
użyteczna prace zdrowych mięśni 
na zarobek.

GROSZE DLA SIEBIE — 
ZŁOTÓWKI DO DOMU!

Ile zarabiaja?
W łaściwie 2,50 za 6 godzin pra­

cy ; tylko że dwa złote otrzymują 
w wikcie, mieszkaniu i ubiorze, a 
50 groszy dziennie na rękę gotów­
ka.

Niezależnie od tego — co miesiąc 
5 złotych na P. K. O., które już 
składa organizacja. I r— objaw zna 
mienny, a wzruszający! Już po 
pierwszych tygodniach pracy-— 
z pobliskiego Urzędu Pocztowego 
powędrowało
przeszło 50 przekazów na drobne 

sumy do Zawiercia.
Chłopcy pamiętają o swoich bli­
skich i zostawiając sobie grosze na 
drobne wydatki — złotówki posy­
łają do domu.

Ale i Zawiercie interesuje się ni­
mi: magistrat z oddali troszczy się 
o losy swoich zuchów i często za­
pytuje kierownictwo obozu, jak też 
się sprawuje „m ode Zawiercie"...

Oczywiście — nie wszyscy i nie 
odrazu wchodzą łatw o w tryb obo 
zowego życia, to też pierwsze 10 
dni traktowane są, jako okres prób 
ny. Ochotnik pracuje jeszcze, jako 
„cywil" i bez wynagrodzenia pie­
niężnego. Jeżeli w czasie tei deka­

dy — zapragnie powrotu do dó- 
niu, może to uczynić z łatwością, 
dostanie jeszcze pieniądze na po­
wrót. Natomiast po okresie prób­
nym — „ucieczki" z obozu nikomu 
się nie broni, chcesz — to wracaj, 
ale już na w !asnv koszt.

—  Czy powracają?
— Tylko nieliczni; element mniej 

karny i mniej w ytrzym ały. Ich „u- 
cieczka" może raczej wyjść na do­
bre ogółowi...

OD 5-ej RANO 
DO 9 ej WIECZÓR.

Ciekawy jest wewnętrzny tryb 
życia obozu. O piątej rano budzi 
chłopców pobudka. Modlitwa,-a po 
tern śniadanie, po którem następu­
je wym arsz na roboty.

Chłopcy, którzy tu noszą zasz­
czytne miano „junaków" — pracu­
ją 6, godzin w dwuch zmianach; 
zmiana pierwsza od rana. zmiana 
druga od południa. O godz. 12-ej 
pierw sza zmiana kończy pracę i 
hurmem wali na obiad. O godz. 14 
ofice- " 7 odbiera raport i wy-

r o z m a w ia m y  z  ju n a k a m i
W terenie wre praca: łopaty,

kielnie, taczki są instrumentami, 
które w młodych chętnych dło­
niach tworzą harmonie twórczej 
pracy. Chłopcy niwelują grunt, u- 
rządzają bieżnie, boisko, ogród jor 
danowski, remontują baraki — po­
zostałość po okupacji niemieckiej. 
Już w czerwcu obóz ma ustąpić 
miejsca koloniom letnim:

2.000 dzieci zjeozie tutaj 
i rozlokuje się na placu i w do­
mach, które dla nich wyszykuje 
dzielna młodzież. Taczki napełnia­
ją się szybko ziemią": trzeba na
gwałt wykańczać boisko, które nie 
dawno jeszcze było mokrem. nie- 
równerń polem. Teraz — proszę! 
Gładkie, jak stół! Jeszcze skrawek 
pozostał do wyrównania i nad tern 
właśnie pracują chłopcy. 

Pogadajmy z nimi:
— Jestem  z miasta Łodzi! — mó 

wi, nie bez odcienia dumy, blon­
dynek w okularach.

Noc w baraku — dz ień na powietrzu.

prowadza chłopców na ćwiczenia, 
które trwają do godz. 17. Później— 
godzina i kwadrans gier sporto­
wych; o godz. 18,30 — kolacja, po 
kolacji gry i zabaw y w obszerne? 
świetlicy i w reszcie o 9-ej wieczór 
—  dobrze zasłużony odpoczynek.

Nad ciszą i porządkiem czuwa 
wtedy warta główna, składająca 
się również z junaków, pod do­
wództwem drużynowego i zastę­
powego, która obejmuje służbę co- 
dzień w południe.

— Czy ma jakaś broń. czy  są 
może karcery, ciemnice, lochy dla 
krnąbrnych i nieposłusznych?

Broń Boże! „Wojsko" w obor 
zach obywa się bez broni i bez 
kratek: za wykroczenie grozi ka­
ra pozbawienia przepustki lubi 
dziennego zarobku...

— A za dobre sprawow anie?
— Nagroda jest... dobre słowo.
Zrsztą, jak stwierdziliśmy, do­

brem słowem można wśród chłop 
ców zdziałać wiecęj, niż groźba i

— Pracow ał pan gdzie?
— Owszem. W pruszkowskich 

zakładach kolejowych. Ślusarz je­
stem z zawodu, choć prócz szkoły 
powszechnej mam za sobą trzy  
kursa handlówki. Byłem bez pracy

V  przyszedłem tu...
— No i co? Czy ta praca daje za 

dowolenie?
— Proszę pana.

Każda praca 
musi zadowolić, o ile się chce p ra ­
cować! — odpowiedział filozoficz­
nie i z uśmiechem pchnął taczki 
Przed siebie.

A ten  drugi o zdrowej smagłej 
tw arzy co powie?

Jest „tutejszy": spod Dęblina. 
Zadowolony?

— Tak, naprawdę — to nie ma­
my na co narzekać... Wikt dają do 
bry, traktują po ludzku! A jak ty ­
dzień przejdzie — to 1 do kina w 
Dęblinie pójdziemy.

^  -  Przepustki dostajecie?
T —  Dostajem. proszę pana. ale

często — to i pójść się nie chce! 
Lepiej posiedzieć w Świetlicy, al­
bo pójść do naszej kantyny.

Więc jest i kantyna! No to trze­
ba i ją zwiedzić...

JAK ICH KARMIA?
„W padliśmy" do kuchni znienac 

ka. Znieruchomiał rząd junaków w 
białych' fartuchach, którzy w myśl 
zasady „nie świeci garnki lepią"— 
zajmują się gospodarstwem obozu 
pod okiem intendenta. W  magazy­
nie pachnie góra świeżego razow­
ca i z czystych aluminiowych garn 
ków pachnie grochówką i bocz­
kiem.

— Co dziś jest na obiad, panie 
szefie?

Odpowiedź — widzimy na tale­
rzu: zupa grochowa z ziemniaka­
mi i duży plaster boczku z m ar­
chewka.

— A na śniadanie co było?
Intendent prezentuje nam jadło­

spis: na śniadanie kawa zbożowa i 
ry ż  ze słoniną, na kolację kawa 
zbożowa i chleb ze smalcem. Chle 
ba dostają dość: kilo dziennie,
smalcu 35 gram ów /cuk ier do ka­
w y jest, tylko dlaczego w Polsce— 
kraju mlekiem płynącym  — tak 
bardzo

żałuje sję mleka?
I dlaczego naw et w Zajezierzu jest 
za drogie — nawet przy dostawie 
hurtowej?

Na dziedzińcu słychać tupot nóg; 
brząkanie menaszek. Pierwsza 
zmiana pędzi kłusem po obiad. 
Zbyteczne życzyć im dobrego ape­
tytu. Mają — wilczy!

W ZACISZU ŚWIETLICY.
Nie samym tylko Chlebem czło­

wiek żyje. Po pracy, po obiedzie, 
po raporcie, po ćwiczeniach i po 
grach w siatkówkę, w footbal, w 
piłkę — chłopcy chętnie gromadzą 
się w obszernej świetlicy, gdzie in 
struktor oświatowy p. Kubski uczy 
ich wielu rzeczy pożytecznych i cie 
kawych. Nauka i rozrywka idą tu­
taj w parze: pierwsza obejmuje
przedmioty z kursu szkoły pow­
szechnej, a z rozrywek chłopcy z 
zapałek uprawiają grę w szachy, 
w ping pong, słuchają radja, łub 
wdają się z instruktorem w „dy­
sputy".

— Panie instruktorze, a skąd się 
wzięło bezrobocie?

— Dlaczego półwysep italski na 
zywamy Włochami?

— Czy atom da się kiedy roz­
bić, panie profesorze?

Pytania te świadczą o wcale nie 
najgorszym poziomie inteligencji 
chłopców, zwłaszcza, skoro się 
weźmie pod uwagę środowisko, z 
którego pochodzą. Chętnie też gar 
ną się do klubów: są więc zapale­
ni szachiści, są radjoamatorzy za­
wzięci, są rozmiłowani w gimna­
styce lekkoatleci, są i tacy, którzy 
wszystkie wolne godziny spędzają 
z książką w ręku — z podręcznej 
bibljoteki.

SĄD NAD „PRZESTĘPCĄ".
Oryginalne formy ma życie świe 

tlicowe w strzeleckim obozie Pracy

będzie tu ogródek jordanowski dla dziatwy.

który sąsiaduje z obozem „juna­
ków". Strzelcy, którzy są tam daw 
niej zdążyli się lepiej zagospoda­
rować, ich świetlica jest już bar­
dziej teatralna (ma i scenę), ich 
sypialnie wyglądają, jak salony — 
czyste, widne, słoneczne. Stu chłop 
ców wstaje na nasze powitanie, 
stu chłopców w mundurkach strze 
leckich. Komendant obozu zarzą­
dza: „otworzyć posiedzenie sądu!" 
Co to takiego? Dowiadujemy się 
wkrótce: jeden ze strzelców miał 
wczoraj nieszczęście splunąć na 
ziemię. Za tą „zbrodnię" będzie 
dziś właśnie sądzony. Trzech chłop 
ców — stanowi „komplet sądzący" 
jeden — to prokurator, ten naprze 
ciwko — dzielny obrońca, a za nim 
sam oskarżony piegowaty malec. 
Reszta strzelców i my stanowimy 
publiczność. Pierwszy przemawia 
„prokurator": żąda surowego uka 
kania chłopca, gdyż ten nietylko 
„pluł, ale i ziewał w czasie za­
jęć"... Omal nie wyskoczył z ław­
ki obrońca: „pluł i ziewał"? A to 
wpadł pan prokurator! Nie mógł

plunąć — bo ziewał! — Nie mógł 
ziewnąć, bo pluł!"

Na sali konsternacja. Po krótkiej 
naradzie następuje iście  Salom ono­
wa decyzja : „odroczyć sprawę I 
wezwać rzeczoznawcę dla stwier­
dzenia, czy można jednocześnie 
pluć i ziewać!"

Gawędziliśmy jeszcze z junaka­
mi; gawędziliśmy i ze strzelcami, 
stwierdzając przytem  ze zdziwie­
niem, że mimo tak bliskiego są­
siedztwa — niemasz miedzy nimi 
koleżeńskiego współżycia. Dlacze­
go? Przecież cel: praca i w ycho­
wanie jest jeden, jak tu, tak i tam, 
przecież tak „junak Jak i strzelec 

! to młodzież równie uboga z domu 
i równie potrzebująca opieki ze 

i strony starszych. ■
My po zwiedzeniu obozu żegnam 

liśmy jednakowo serdecznie i ju­
naków i strzelców, gdyż w obu o- 
bozach znaleźliśmy wzorowy po­
rządek i rygor ze strony kierow­
nictwa, a chęć i zapał do pracy — 
u chłopców. Old.

W Strzeleckim Obozie Pracy jest kadra dzielnych murarzy.
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Dodafek^jgorfowv 
Bokserzy nasi przegrywają z Niemcami 6:10
POZNAŃ, 30. 4. — Tel. wl. — 

Pięściarze naszej reprezentacji 
crzegrali mecz z Niemcami 6:10. 
W  tym sam ym  stosunku pokonali 
n as  przed dziesięciu dniami We­
j r z y ;  ale podczas gdy klęska bu­
dapeszteńska odbija się smakiem 
niew ykorzystanej wiktorii, z me­
czu poznańskiego wynosimy w ra­
żenia raczej pomyślne i mile. W 
Budapeszcie rozczarowali prawie 
w szyscy nasi zawodnicy, w  Pozna 
niu rozczarowało kilku, ale zawód 
ten należał do kategorii radosnych. 
P rzytem  niespodziankę sprawił 
.przedewszystkiem Rotholc. Nie 
kryjem y sie, że szanse jego w wal­
ce ze znakomitym Spatxiaglem o- 
cenialiśmy jako znikome.

Polak zapamiętał sobie sposób 
walki Spannagla z mistrzostw Eu­
ropy i poszedł na niego w najw łaś­
ciw szy sposób. Bił od początku do 
końca, t>ie chował swego ciosu na 
ostatnia chwile, nie bawił sie w o- 
jfcejmowanie w zwarciu lub niepro­
duktyw ne gierki techniczne. Zwy­
cięstwo Polaka było wypadkowa 
trafnej koocepcji taktycznej i nie­
słychanej ambicji.

Kajnar sprawił również miła nie­
spodziankę swym udanym w ystę­
pem po egzaminacyjnej przerwie. 
'Jego walka z mistrzem Europy 
Otto Kaestnerem była jednem z 
najciekawszych spotkań dnia. Za- 
stosowanip przeciw specjaliście od 
.infajtingu systemu podskoków _ i 
błyskawicznej wymiany ciosów, 
było pomysłem najwyraźniej szcze 
śiiwym. W prawdzie Kaestner 
wkrótce zorientował sie w niebez­
pieczeństwie tego systemu walki 
i ripostował celnie a wiele, jednak 
najwidoczniej przewaga jego (dla 
r a s  zupełnie wyraźna) nie była tak 
jaskraw a skoro sędziowie dali de- 
cvzje. przyznająca zwycięstwo 
•Polakowi. Takie ustosunkowanie 
sie sędziów było trzecia niespo­
dzianka z kategorii przyjemnych.

Mniej natom iast pomyślnie niż 
oczekiwaliśmy wypadł występ 
Seweryoiaka. W arszawianin w 
walce z Campem nie miał nic do 
powiedzenia i przegrał bez poważ­
niejszego oporu. Jego odgryzanie 
sie w drugiej i trzeciej rundzie przy 
pominało słynna taktykę rannego 
wilka: szarpać przeciwnika naw et 
w czasie odwrotu! Ale całe jego 
spotkanie było właściwie defen- 
zyw a i dlatego nie mogło mu przy­
nieść zwycięstwa.

Piłat walczył odważnie i pod 
tym  względem wypełnił podstawo­
we przykazania obowiązujące re­
prezentanta Polski. Nie potrafił jed­
nak ojzanować swej wrażliwości 
na ciosy. W skutek tego w spotka­
niach podhalańskiego olbrzyma ob­
serw ujem y ciekawe zjawisko: Pi­
łat jest najsłabszy w pierwszej 
rundzie, kiedy jego aparat nerwo­
wy pracuje bez zarzutu. Każde na­
stępne starcie podnosi jego w ar­
tość. P iłat oszołomiony — nie o- 
glada sie na pięści partnera, ale 
prze bez chwili wytchnienia na­
przód i ładuje swe ołowiane choć 
niezbyt celne ciosy.

Podobny przebisg miał mecz z 
Ruogeni. Piłat w pierwszej run­
dzie dwukrotnie leżał na deskach 
-  gdyby nie leżał — walczyłby 

dalej źle. — A przegrał ponieważ 
leżał. Rozwiązanie tej paradoksal­

nej łamigłówki tkwi w intensyw­
nym  treningu woli i mięśni. W ów­
czas spodziewać sie można po Pi­
łacie wielkich rzeczy.

Do kategorii eksperym entów nie­
udanych zaliczyć należy występ 
Chrostka. Rozumowanie PZB po­
szło przy desygnowaniu krako­
wianina do reprezentacji po słusz­
nej linji. Schmedes musi wygrać i 
z Sipińskim i z Bąkowskim. Jedy­
nym kontrargumentem przeciw te­
mu doskonałemu taktykowi, może 
bvć pięściarz tak tw ardy i tak bit­
ny jak Chrostek. Ale PZB nie u- 
wzglednił tu jednego _ ważnego 
czynnika: wrażenia jakie w ysta­

wienie takiego dzikiego boksera 
musi w yw ołać na gościach i na wi­
dzach.

Chrostek szedł do ataku, ale 
Schmedes mu ustępował drogę, 
bił ale nie trafiał, trykał głowa — 
ale wpadał w sznury, szukał prze­
ciwnika poomacku i tiie mógł go 
znaleźć; i wów czas ca ła  sala z 
przyjemnością nagradzała oklaska­
mi uniki Niemca, jego przytomne 
kontry, cieszyła sie_ z niezrówna­
nej gry nóg. Głośne braw a bili 
Schmedesowi ci sami widzowie, 
którzy na mecz przychodzili ze 
świetem postanowieniem dopingo­
wania tylko Polaków. Bili bo sztu-

A wygrywają z Austriakami 6:10
P ie rw sz e  d w a  punk ty  w  puha 

rze  E uropy  nie p rz y sz ły  nam  ła­
tw o. Z w ycięży liśm y  copra-wda 
A ustrję w  stosunku 10:6, ale nie 
w iele b rak o w ało , ab y  w ynik  b y ł 
odw ro tn y . O ile bow iem  C zortek i 
M oczko lł i C hm ielew ski w y ­
grali pew nie sw e  spo tkan ia, o  
tyle B ukow ski i M isiurew icz ty ł 
ko w y ją tk o w ej ob iek tyw ności 
sędziów  zaw dzięczają  sw e zw y  
c ięstw a, tak  n ieznaczną mieli 
p rzew ag ę . A że Z ehetm aicr w y ­
g ra ł pewuiie z K arpińskim , a po­
w ró t na ring M izerskiego by ł 
w iełkiem  nieporozum ieniem , że 
nad to  F oriańsk i zaw iódł w  m e­
czu z Ja ro . w ięc w ynik  w isiał

na wloisiku.
W ynik i szczegó łow e b y ty  na 

stępu jące : C zo rtek  (P .) bije p e ­
w nie na p u n k ty  S ch laengera , 
M oczko II ( P . )  w y g ry w a  w alko  
kerem  z pow odu nadw agi Ko- 
v a r a ;  w  m eczu to w arzy sk im  o- 
siąga stopniow o m iażdżącą p rze­
w agę. Jamo (A.) w ypunktow uje  
n iepopraw nego  F orlańsk iego . Bą 
kow ski (P .) w y g ry w a  n ieznacz 
nie z S w atoschem . M is iu rew c z  
(P .) w ypunk tow uje  W eilham m e- 
ra . C hm ielew ski rozbija zupeł­
nie F u eh re r a, Z eh e tm aie r w y ­
g ry w a  nieznacznie z K arpiń­
skim . M artinek  w y g ry w a  nie­
znacznie z M izerskim .

ka pięściarska triumfowała w  tym  
wypadku nad nieokrzesana żyw ot­
nością i dzika siła.

M aichrzycki miał znowu dobry  
dzień. Spełnił swoje zadanie w stu 
procentach. Jego zw ycięstwo nad 
Hornemanem było tak pewne, tak 
system atycznie wypracowane i ob­
myślone, że aż chwilami walka 
przybierała nudny i jednostronny 
charakter. Hornemann był zresztą 
najgorszym bokserem Niemiec i 
odcinał sie rażąco swa nieudolną 
technika, od wyrównanego tła dru­
żyny gości. Ze sportowego punktu 
widzenia żałow ać wypada że Maj- 
chrzycki w swej obecnej dobrej 
formie nie miał sposobności zmie­
rzyć się z Bemlóhrein, który nosi 
dumne miano najlepszego am atora 
Europy.

Obu pomorzan możemy zaksię­
gować w tej samej rubryce: suro­
w y materiał. W  tej fazie rozwoju 
trudno określić czy m ateriał tea  
jest rudą kruszczu szlachetnego, 
czy zwykłego metalu. 1 rema Koz­
łowskiego i brak kondycji fizycz­
nej W eznera (wojsko), nie pozwo­
liły zademonstrować pomofzanom 
pełni swych walorów. Niemcom 
dali odczuć jedną tytko zalete _— 
silny cios zadawany z lekceważę' 
niem najprymitywniejszych naka­
zów taktycznych. Pomimo tego że 
Kozłowski i We z ner na 10 sekund 
przed uderzeniem dekonspirowali 
jego rodzaj, drogę i przeznaczenie, 
trochę tych tw ardych chłopskich 
ciosów, dosięgało Puerscha, a  
zw łaszcza Ziglarskiego.

Liga pilKarsKa nie próżnuje
. . . , łn Na r/o łrt zesnołu wybijała s:o

POZNAŃ. 30. 4. — Tel. w ł. — 
W arta— W arszawianka 8:0 (2:0). 
Bramki strzelili Nawrot. Knioła, 
Szerfke i Nowacki po dwie.

D ru ży n a  W a rty  sp ra w iła  w  
sw y m  trzecim  w  b ieżącym  ro­
ku  m eczu ligow ym  kolosalną nie 
spodzianką w y g ry w ając  w ysoko 
i zasłużenie z W arszaw ian k ą . 
S ukces swój zaw dzięczają  gosipo 
darze dw u czynnikom : zupełne­
m u om lodzeniu sk ładu  d ru ży n y  i 
nieznanej do tąd  u niej a g re s y w ­

ności a taku .
KATOWICE, 30.4. — Tel. wł. — 

Ruch — W isła 4:1 (3:0). Pierwszy 
mecz mistrza Polski na Śląsku 
zgromadził rekordową ilość około 
10.000 widzów. Do przerwy Ruch 
grał wprost koncertowo, po zmianie 
pól spoczął na laurach.

WARSZAWA, 30.4. Garbarnia — 
Polonia 2:0 (1:0). Bramki strzallH: 
Riesner, Smoczek. Sędzia p. Mo­
siński z Warszawy.

Mecz był nieciekawy i stał ca  
niskim poziomie. Garbarnia była 
szybsza, grała z sercem  i w ygra-

Czarna niedziela
p iłk a rzy  lig o w y c h  sto licy

Ostatecznie d o  sześciu grach nie­
dzielnych tabela wyglada następu­
jąco:

1. Garbarnia 3 gry. 5 pkt. 4:1 st. 
br.

2. Ruch 2; 4; 7:1.
3. ł 4. ŁKS i Pogoń 3; 4; 7:5.
5. Cracovia 3; 4; 8:7.
6. Polonia 4; 4; 4:5.
7. W arta 3; 3; 12:7.
8. W isła 3; 3; 5:5.
9. Strzelec 4; 2; 6:9.

10. Podgórze 4; 2; 3:6.
11. W arszawianka 3; 2; 3:12.
12. Legja 3; 1; 2:5.

Niedziela ubiegła by ła klęskowa 
przedewszystkiem  dla drużyn w ar­
szawskich, które w trzech me­
czach straciły aż 12-cie bramek, 
nie zyskując ani jednej. Wogóle 
sadząc z obecnej formy zespołów 
stołecznych można się spodziewać 
że ieśli nie dwa, to w każdym ra­
zie jeden z nich wyrzucony zosta­
nie jesieoią poza nawias Ligi.

Mówiąc o blaskach naszej ekstra 
klasy należy podnieść świetna for­
me Ruchu. Dwa przekonywujące 
zw ycięstwa 3:0 z Cracovia i 4:1 z 
Wisła mówią o mistrzu Polski wię­
cej, oiż wszelkie tytuły.

ła. Na czoło zespołu wybijała s:e 
trójka: Smoczek. Maurer, Riesner.

Polonja natomiast miała świetna 
obronę z Korniejewskim na czele. 
Cała piątka ataku wybitnie szwan­
kow ała i pomimo wielu dogodnych 
sytuacyj nikt nie mógł zdobyć się 
na strzał. Wybitnie słabo w ypad­
ły  skrzydła: Bańkowski i Puch-
m arz. Stwierdzić trzeba wogóle, 
że z tym atakiem  i taka powolnoś­
cią Polonja nie uzyska sukce­
sów w Lidze.

KRAKÓW. 30. 4. — Tel. wł. — 
Podgórze -  Legja 2:0 (1:0).

Pierwszy w tym sezonie występ 
Legji w Krakowie zakończył się 
fiaskiem. Pomijając już sam wy­
nik, który spycha warszawian na 
szary koniec, ani styl, ani forma 
gości nie mogą obecnie zadowolić.

KRAKÓW, 30.4. — Tel. wł. — Cra­
covia — LKS 4:3 (2:2). Wizy U ŁKS 
w Krakowie obfitowała w masę emo- 
cyj, utrzymujących w napięciu 5.000-ną 
publiczność. Pomijając siedem bra­
mek, które w regularnych odstępach 
czasu zmieniały szanse rywalek, mecz 
choć nie stał na szczególnie wysokim 
poziomie, to obfitował jednak w dużą 
ilość denerwujących sytuacyj podbram 
kowych.

LWÓW, 30. 4. — Tel. wł. — Pogoń 
 Strzelec 3:0. Bramki zdobyli Ma­
fias II dwie. Matias I jedną. Sędziował 
p. Schneider z Krakowa.

Pogoń wygrała wprawdzie z siedt- 
czanami, niemniej jednak forma i styl 
lwowian i tym razem nie mogły wzbu 
dzić entuzjazmu. W całym napadzie 
pełnowartościową jednostką był tylko 
Matias Il-gi
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PM lM BtjUBSSi Denuncjacja
JOZEFA GA WĘDY  to broń nikczemna
Czy można odzyiKEć serce kobiety wtrącałaś rywala do więzienia?

Miałem dziewczynę. o  szczęściu z 
którą marzyłem od lat dwuch

Ślub nasz miał się odbyć podczas 
nadchodzących Zielonych Świątek. A- 
]e stało sie nieszczęście.

Przeklinam godzinę- w które i po­
znałem z nią swego koleję. Już od 
pierwszej chwili zauważyłem między 
nimi coś, co mi się bardzo nie podo­
bało. Znali się zaledwie pół srodzi.ny, 
a  odnosili się do siebie, jaikiny byli 
bardzo bliskimi znajomymi. Denerwo­
wało mnie to trochę, ale cóż miałem 
robić; na jej prośbę zgodziłem sie wy 
brać w trójkę do kina, potem do ka­
wiarni

A po tygodniu ona „nie miała cza­
su" spotkać się ze mna Dręczony 
złem przeczuciem, śledziłem ja od 
wyjścia z domu w zamkniętej taksów­
ce i przyłapałem ich razem na randce 
•w parku.

Ona odważnie wtedy mi powiedzia­
ł a  źe to co między nami było — naz­
wać teiaz może tytko nieporozumie­
niem. Od dnia poznania mego kolegi 
dopiero poznała co to jest miłość. Je- 
dnem słowem znalazła mężczyznę, 
który był dla niej przeznaczony.

Zachowa dla mnie wiele przyjaźni 
i wdzięczność do grobu za to. że 
dzięki mnie odnalazła swoje szczę­
ście

Oozyw.iście nie przyjąłem podanej 
sobie ręki i odszedłem.

Narazie zdawało mi się. źe będę 
m ógł zapom nieć, a le po tygodniu prze 
konałam się. że rana w mem sercu 
krwawi coraz mocniej.

Powziąłem plan zemsty. W ein  o 
moim „przyjacielu" takie rzeczy, że 
jeśli zrobię z nieb użytek gdizie naje­
ży. n etyliko straci posadę, ale dosta­
nie sie z pewnością do więżenia.

Przed wykonaniem tego planu po- 
stanowiłem zwrócić się do Pana z 
prośbą o radę. Czv uczynek mój bę­
dzie honorowy i czy mogę mieć na­
dzieje odzyskania w ten soosób swej 
ukochanej Eutteninsz

Pierwsze pytanie Pańskie dowodzi, 
że orientuje się Pan, jednak, iż uczy­
nek taki nie miałby wiele wspólnego 
z  honorem.

We wszelkiej denuncjacji jest na 
dnie coś nikczemnego, czem się brzy­
dzą ludzie uczciwi — zwłaszcza, że 
chodzi tu o denuncjacje z pobudek tak 
bardzo osobistych.

Gdyby Pan naprzyklad ostrzegł 
swą ukochana przed lekkomyślnem 
wiązaniem się z osobą, której prze­
szłość jesł tego rodzaju, że związanie 
się z nią może być niebezipiecznem, 
to byłoby jeszcze zrozumiałe.

Skoro jednak utrzymywał Pan z 
ta osobą stosunki towarzyskie, — ba, 
nawet poznawał ją  z bliskiemi sobie 
osobami, dowodzi to, że przedtem ta 
przeszłość nie gorszyła Pana, ani go 
nie przerażała.

Zatem obecne wystąpienie Pana z 
ostrzeżeniem wzbudzić może tylko u-

W lamame
fryzjera

W czoraj nad ranem dokonano 
w łam ania do zakładu fryzjerskiego 
P a w ła  P aska  w Zawodzili.

O puszczających z łupem  rabu­
siów  zauw aży ł patro l policyjny, 
■który w  toku pościgu p rzy trzy m ał 
n a  ul. M arsz. P iłsudskiego W ilhel­
ma M anna i A lfreda S tekla z Bo­
gucic.

O debrano im skradzione łupy  o- 
Taz zajęto narzędzia złodziejskie.

S iedzą.

śmiech politowania.
Choćby nawet udało się Panu zapro 

wadzić rywala do więzienia, serca 
straconego nie odzyska Pan w ten 
sposób, spewnością Pan nie odzyska. 
Przeciwnie — skoro wszystko się wy

da, a  wyda sie napewno, dziewczyna 
ta zapłaci Panu pogardą i nienawi­
ścią, której nic j>uż nie zdoła zniwe­
czyć.

Radzę raczej cierpieć w ukryciu. W  
ten sposób ma Pan jakieś szanse. Mo-

Wycieczka do MosKwy
przemysłowców eleKfrotechnicznych

W  myśl projektu om awianego o- 
becnie na terenie Związku Przed­
siębiorstw  Elektrotechnicznych, wy 
cieczka przemysłowców tej branży 
do Z. S. R. R. odbędzie się na po­
czątku czerwca. Weźmie w niej u- 
dział kilkunastu przedstawicieli naj

większych naszych fabryk elektro­
technicznych, w raz z którymi poja 
dą do Moskwy przedstawiciele Sto 
warzyszenia Elektryków Polskich 
w celu zwiedzenia na miejscu pla­
cówek energji elektrycznej.

W yroki skazujące
na nieuczciwych inkasentów

Sąd grodzki w  Katowicach roz­
p a try w a ł w czoraj sp raw ę Jerzego 
G ajdy z Debu, oskarżonego o  sprze 
niew ierzenie 627 z ł .  na szkodę kup 
ca  Osadnika, u którego był zatrud  
niony jako w oźnica m ając jedno­
cześnie pow ierzone inkaso od klien 
tów . W  grudniu ub. roku oskarżo­
ny Gajda zainkasow ał 627 zł., któ­

re roztrw onił w  tow arzy stw ie  k o ­
biet.

Sąd skazał G ajdę na  3 m iesiące 
w iezienia.

Za podobne c zy n y  ten  sam  sąd 
ukarał 2-m iesiecznem  więzieniem  
G erharda R ichtera z Katowic, któ 
ry  sp rzen iew ierzy ł 120 zł. na szko 
dę kupca Kaufmanna z Katowic.

Śmierć pod tramwajem
podchm ielonego przechodnia

Ubiegłego w ieczoru na  ul. W oj­
ciechow skiego w  Załężu p rzy  p rzy  
staoku tram w ajow ym  obok kopal­
nie „Kleofas" został potracony 
przez przejeżdżający  tram w aj 
60-letni P aw e ł H elgos z W ielkich 
Hajduk (Hutnicza 15). k tó ry  padł 
pod koła tracąc  lew a stopę oraz do 
znając zgniecenia klatki p iersiow ej 
i złam ania 6-ciu żeber.

W  stanie beznadziejnym  p rze­
wieziono go do szpitala miejskiego 
w  K atowicach, gdzie w  ciągu nocy 
zm arł.

W inę w ypadku  ponosi sam  po­
szkodow any, k tó ry  usiłow ał p rz e ­
biec p rzez jezdnie w  m om encie nad 
ieżdżaoia tram w aju, a b y ł mocno 
podchm ielony.

Noże w robocie
Z SźiarSelia donoszą: W czorajszej no­

cy około Kodz. 1-ęj restauracja iMan- 
drysa w Szarleju była teernem pijac- 
k !ęj awantury, która powstała między 
bawiącymi tani mieszkańcami Szarie- 
ja, Józefem Morawcem, Józefem Dyk­
tą, a Robertem Gdawcem.

Kłótnia z  miejsca przerodziła się w 
bójkę na noże.

W krytycznej chwili znalazł się na 
saSi bawiący na nrlotpic post. policji 
Walczybok. w którym, aczkolwiek był

w ubraniu cywil nem, odeżwata się żył­
ka policyjna.

Post. Walczybok usiłował walczą­
cych rozbroić, interwencja ta miała 
jednak ten skutek, że awanturnicy rzu­
cili się na niego ,i dotkliwie poturbo­
wali. Musiał on wycofać się z pola wal 
ki z  to,zbitą szczęką i wdać ®ię szpitala,.

Zawiadomiona policją, miejscowego 
komisariatu zatrzym ąja opornych w 
areszcie., i

3 0 -le tn ie  niewiniątko
błana sąd o wyzwolenie spod opieki matki

Z abaw ny  przebieg m iała w czo­
rajsza rozpraw a w XII oddz. sądu 
grodzkiego w  W arszaw ie gdzie p. 
Aurelja Kobylińska zasiadła na ła ­
w ie oskarżonych pod zarzutem  
o b razy  separow anej S tan isław y 
Neufeld.

Na zapytanie sedziego, ile ma lat 
Kobylińska odpow iadała niezmien­
nie:

— dzieści.
P ow tó rzy ło  sie ta k  k ilkakrotnie 

i dopiero na kategoryczne żądanie 
sędziego oskarżona w yznała  w re­
szcie. że ma lat nie... dzieści, lecz... 
dziesiat.

S praw a rozegrała sie na tern tle, 
że 30-letni svn oskarżonej. Kazi­
mierz Kobyliński, urzędnik magi­

stratu , poznał p. S tan isław ę Neu- 
feldową. M atka nie życzy ła  tego 
sobie i m altre tow ała  syna. Kiedy 
p rzypadkow o znowu spotkała p. 
Neufeldową na ulicy w  to w arzy st­
w ie syna, pow iedziała jej wiele 
p rzyk rych  słów , aż obrażona se­
paratka w niosła skargę do sadu.

Kobyliński zeznaw ał jako św ia­
dek i całkow icie potw ierdził zarzu 
ty, staw iane m atce. W esołość w y ­
w oła ły  na  sali słow a m altre tow a­
nego syna. k tóry  drżącym  głosem  
błagał sąd o w yzw olenie spod o- 
pieki m atki, gdyż chce być sam o­
dzielny.

Sad skazał Kobylińska na mie­
siąc a resz tu  i karę tę  zaw iesił.

że to chwilowy „szal", może rywal 
potrafi zagrać na ambicji Pańskiej u- 
kochanej, która prędzej czy później 
znudzi się łem wszystkieni i wróci da 
Pana.

r a i n y  s e n s

Znacie zapew ne, moi drodzy* 
opow ieść o kłopotach św iętego Ja - 
na Kantego z jabłkam i, k tóre otrzyj 
m ał był od sw ego przyjaciela S zy  
mona z Lipnicy. P o sła ł — przypo­
minacie sobie? — te  jabłka inne­
mu przyjacielow i o dobrem  sercu, 
ten  znów  następnem u, k tó ry  w olał 
zrobić komuś przyjem ność niż so­
bie i p rzesła ł je skolei znów  Szy­
monowi z Lipnicy, a ten znów  Ja­
nowi Kantem u, k tó ry  rzekł zakło­
po tany : „Jak dużo dobrych  s e r c P

O pow ieść ta, sław iąca dobre u- 
czynki ludzi św iętobliw ych XV( 
wieku, zam ieszczana była wielo­
krotnie w  „w ypisach" nad  którem i 
m ęczyliśm y się w  dzieciństw ie, n a  
lekcjach polskiego.

Obecnie, zgodnie z panującym  
prądem  uw spółcześnienia w szy st­
kich nauk m oralnych podawanych; 
naszej m łodzieży jako obrok du­
chow y, historja Jana  Kantego przyi 
bierze zapew ne inne oblicze. Na- 
p rzyk ład :

„S ta ry  G ancpom ader fabrykuje 
św iece. P ew nego dnia H eksenszus 
kupił u niego, oczyw iście n a  w ek­
sel, skrzynkę tych  świec, b y  sp rze  
d ać  je, znów  na w eksel K acenja- 
m erow i. Ten odprzedał je H ozen- 
duftow i, od którego nabył je P ipe- 
łes, sprzedając następnie P inczow e 
row i c a ły  transpo rt.

P inczow er jest detalista . Sprze­
daje św iece w  sw ojej m ydłam i. * - 
le o to  zaraz p rzy  p ierw szej sp rze ­
danej sztuce w ybuchła aw an tu ra .

—  Panie kupiec! — d rze  się ja­
kiś klient. — Co jest do cho lery ! 
T a  św ieca nie ma knota!..

O kazuje się, że ani jedna z c a łe ­
go transportu  św iec nie posiada 
knota. P inczow er robi aw antur^  
Pipełesow i, P ipełes reklam uje u 
H ozendufta. H ozenduft telefonuje z 
pretensją Kacenjam erow i, ten wno­
si pretensje do H eksenszusa, k tó ry  
w reszcie pędzi do starego  Gancpo* 
m adera i m ówi z w yrzu tem :

—  Panie Gie, to jest skandal! To 
św iece, k tóre  pan mi sprzedałeś w  
zeszły  w torek  nie m ają knotów  i 
nie nadają sie do palenia.

A na to  G ancpom ader ze zdzi­
w ioną mina:

—• A czy  ja panu kiedy powie­
działem , że robi** św iece do pale­
nia? Ja  robię św iece na handel!..

Sensu m oralnego tu nie będzie 
copraw da, ale cóż! Jeśli ma b y ć  
w spółczesność, to przecież o  mo­
ralności i tak  nie może być m ow y,

Z O ŁZ IM IR  P Y P E Ć .
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DEI I KI YWI
CODZIENNY UCIESZNY FILM

S E U J A :  V  :: 1 ,■ 1 ::=  D E  E Ń  I r  e c i

Dzielni nasi detektywi 
Są przez Dzidzię zaw ezw ani, 
B o sw ą radą mają służyć  
Włodej i uroczej pani...

Dzidzi bardzo jest gościnna  
I częstuje czekoladą  
Naszych dzielnych detektyw ów  
Którzy chcą jej służyć radą...

— „Czterech mam adoratorów —  
T o zadużo —  czterech naraz 
W ięc poradźcie, k ogo wybrać,
B o mam wielki z tern ambaras..."

— „Sprawa bardzo jest poważna, 
W ięc należy działać sprytnie" —  
Tak powiedział do kolegi 
Pączek mądrze i dobitnie...

T ak jak wczoraj, należy skra- i jąc ich po zakończeniu obecnej i która zdobędzie w zględy młodej t 
w ek ten starannie w yciąć, by, m a- | serji —  14, ułożyć wizerunek osoby, | uroczej panny Dzidzi.

Os awiony Kostorz „kombinował’ i
z  b i s k u p e m

Trzeci dzień V-ej serji naszego  
filmu obrazkow ego p. t. „Pączek i 
Strączek, jako detektywi", przyno­
si nam trzeci skrawek „wycinanki", 
um ieszczony w czwartym  obrazku.

S u k c e s  F o l a  Ha

i3 >r. F e .  jfecfcl, zdobyw ca 1 miejsca 
l i i  spóiki z jeźdźcem francuskim i w ło­
si m w konkursie Esquilino na m iędzy  
narodowych zawodach hippicznych w  
JRzymu. w  którym startow ało 113 

kon'.

w am tat HrawtecKf
.Ubiegłej nocy po w yłam aniu k ra t że­

lazn y ch  i w ygnieceniu szyby  n:eżna ni 
sp raw cy  włamali się p rzez  okno do j 
■warsztatu kraw ieckiego K arola M urka j 
•w Św iętochłow icach (B ytom ska 23). 
k tó ry  ogołocili z w ykończonych ubrań  
kom pletnych a ponadto zabrali kilka 
p a r  spodni : kam .zeiek o raz  pew ną 
ilość m ateria łów  w artości 1500 zł.

Ś ledztw o w  spraw ie aresz tow anych  
onegdaj i osadzonych w więzieniu ka- 
tow iekiem : Józefa K ostorza „probo­
szcza" parafji starokato lików  o raz  je ­
go sek re ta rza  39-Ietn. M ateusza M ans­
felda, m ontera, zam . w  K atow icach III 
(Lim anowskiego 8) w yciąga na jaw  
now e, nieznane szerszem u ogółowi 
szczegóły.

K ostorz, którem u jak w iadom o, za­
rzuca się to, iż bezpraw nie udzielał 
rozw odów  i ślubów  (około 100 rozw o- 

i dów  i tyleż ślubów), i k tó ry  w kilku­
dziesięciu w ypadkach dopomógł do bi­
g a m i i— w  obaw ie przed skutkam i ja ­
kie mogło pociągnąć za sobą bezpraw  
ne w ykonyw anie urzędu urzędnika sta 
nu cyw ilnego naw iązał bliższy kon­
tak t z m ariaw itam i w Płocku.

Oto p rzed  kilku tygodniam i baw ił 
K ostorz w siedzibie „biskupa" Kowal­
skiego, znanego z sensacy jnego  p roce­
su i skazanego na kilka lat w ięzienia 
i p row adził z nim rozm ow y w  spraw ie 

1 m ożliwości połączenia kościoła staro - 
I katolickiego z sek tą  m ariaw itów .

O koliczność tą po tw ierdza pew ien 
list znaleziony w aktach parafji s ta ro ­
katolickiej.

P rzesłuch iw any  na tę okoliczność 
K ostorz odm aw ia jednak w szelkich in 
form acyj.

Obecnie sędzia śledczy okr. w  K a­
tow icach przesłuchuje rozdzielone a

Z  T arn . Oór d o o n szą : D zisiejszej no­
cy  zam alow ano terem  szyby  w y sta ­
wowe i szyldy 10 sklepów  k tórych wła 
ściciełę są  żydzi.

Pozatetn  dem onstranci, rek ruu tjący

K ow alsk im
następnie skojarzone bezpraw nie przez j 
K ostorza „p ary  m ałżeńskie".

Z uniew ażnieniem  niew ażnych zresz 
tą  ślubów  w ładze będą m iały  w iele 
kłopotu.

W  dniu w czorajszym  sędzia śled­
czy  dr. Zdankiewijcz przesłuch iw ał za 
trzym anego  K ostosza podającego się 
za  adm inistrato ra  biskupiego kościoła 
starokatolickiego oraz jego sek re ta ­
rza Manfelda.

Jeszcze w  toku dochodzeń policyj­
nych okazało się. że K ostosz poza za- 
rzuconem i mu występkami} udzielania 
ślubów  i rozw odów  i pow odow ania w 
ten sposób bigamji, udzielał szeregu 
kandydatom  do stanu „duchow nego" 
za stonemi opłatam i nauk „teologicz­
nych i liturgicznych".

O fiary  K ostosza zam ierzały  po ukoń 
czeniu u niego nauk uzyskać „św ięce­
nia" kapłańskie obrządku starokato lic 
kiego.

P rzes łuchany  Kostosz p rzyznał się 
do wijny odnośnie udzielania ślubów  i 
rozw odów , tw ierdząc, że miał do te ­
go praw o jako duchow ny kościoła sta 
rokalickiego.

S ek re ta rz  zaś jego M ansfeld w y ja ś ­
nił, iż działał w yłącznie na zlecenie 
sw ego przełożonego Kostosza.

Po  przesłuchaniu K ostosza w raz  
z sek re tarzem  odstaw iono z pow rotem  
do więzienia.

się według dochodzeń po licyjnych * t. 
zw. niebileskich koszul, pow ypisyw ali 
na oknach tych sklepów  różne hasła, 
np. „P recz  z Żydam i". „Do P a le s ty ­
ny", ..Parch"* i t. p.

K r ó lo w a  ek ra n u

Irena W are, jedna z długiego szeregu  
ldekoronowanych władczyń.

A  A .  A  A  ■ A . A . A . A A A

Rutfiome schody
Prawdziwie amerykański pomysł

Rząd egipski odrzucił ostatnio o- 
rygmalną propozycję pewnego am ery 
kańskiego konsorcjum.

G rupa am erykańsk ich  kapitalistów  
chciała ni mniej, ni więcej, tyliko zbu­
dow ać ruchom e schody, w iodące na  
piram idę Cheopsa.

W szystk ie koszty  tej budowli miało 
ponosić owo konsorcjum , wzamian za 
ciągnięcie w ciągu la t 50 zysków  z 
op ła t zw iedzających.

Na szczęście, Egipcjanie n ie pozwo­
lili na sprofanow anie ich najp iękniej­
szego zabytku.

  ----

Antyżydowska aRcja
niebieskich Koszul w  Tarn. Górach
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O  TAJEMNICA

STRESZCZENIP 
POCZĄTKU POW IEŚCI-

Do urzędu śledczego zgłasza sic 
Rudoil R obersłon, m ężczyzna ur ś re ­
dnim wieku I komunikuje kom isa­
rzow i Belllnowl. Iż lakiś talem nlczy 
„B aron X** umieścił w gazecie ogło­
szenie. grożące mu śmiercią.

Komisarz Bellin przydziela Ro- 
bcrsconowi przodow nika Kryspina, 
k ló ry  ma go ochronić przed ..Baro­
nem  X“ I w yśw ietlić le spraw ę. P rzo  
downlk Kryspin I R obcrsion udała 
ile  taksów ka do hotelu „R e j" .

W  hotelu „R es"  R oberston w ynal 
mu]e dla Kryspina pokól nr. 17 sasia 
du jący  z lego num erem  — „18“ po- 
czem  oba) udaia  sic do re s tau rac ii 
hotelowe). W res tau rac ii hotelu 
„ R e j"  p racuje lako „panienka z ba­
ru "  młoda | urocza Jadzia, z k tóra 
łączy  K ryspina bliższa znajom ość.

W łaściciel restauracii. RyteL pa­
trz y  na K ryspina niechętnym  okiem. 
Kryspin um aw ia sie z Jadzia, iż o 
godzinie 1 -ej w nocy przy  Idzie ona 
do lego pokoiu w hotelu.

Podczas gdy obo)e młodzi sa w nu 
m erze  17. w pokoiu Nr. 18 został z a ­
m ordow any Rudolf Robersłon. T a ­
jem niczy m orderca w szedł do poko­
ju l w yszedł, mimo. iż drzw i były 
od  w ew nątrz  zamknięte, tak samo, 
)ak okno. Policja nie umie rozw iązać 
niesam ow ite! zagadki.

Jadzia  zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 I Kryspin nie zastaje  lej już 
n azaiu trz  w res tau rac ii ..R e j"

W łaścicielem  hotelu „R ex“ jest dr. 
R ober, z k tórym  Kryspin naw iązuje 
znajom ość.

D októr R ober o trzym uje ..ostrze- 
łe n le "  od „B arona X“ i ucieka z 
W arszaw y  w niew iadom ym  kierun­
ku.

Kryspin udaje sfe do Płocka, w ez 
srany  listownie przez doktora Ro- 
bera .

N azajutrz Kryspin udaje sie do 
Zagórek, posiadłości Inż. K arneckie- 
R O .

Tu spotyka R ytla. R ytel zaw iada­
m ia Kryspina, że umożliwi mn zo­
baczenie sie z Jadzia.

Spólnicy R ytla obezw ładnili Kryspl 
na, w pakow ali go w w orek ! n a ra ­
dzała  sie. co z nim robić da>e],

K ryspin odzyskuje  przytom ność 
w  pociągu zdażajacym  do W arsza ­
w y.

D októr R ober opow iada K ryspino­
w i, że w ciągnął w’ zasadzkę „B aro­
na X". Kryspin udaje sie z Roberem  
do jego willi.

Tu zasta je  skrępow anego przez Ro 
b era  „człow ieka ze szram a". Po nie­
jakim  czasie do wilii zakrada się ja ­
k iś podejrzany jegom ość. Kryspin o- 
g łusza go ciosem w głow ę ł od ryw a 
m u sztuczna brodę.

O kazuje sie. że Jest to kom isarz 
Bellin, k tó ry  w skazuje na R obera, ja 
ko na... ..Barona X".

Kim jest jednak O ldenburg?
..Człow iek ze szram a" okazał się... 

kom isarzem  G órskim  ze Lwow a.
T ajem nice . B arona X" w y jaśn ‘a  

poniższy —  ieeo  w łasna ręka  pisa­
ny — pam iętnik! ?

   * *  * ---------------

Zdaje sie, że bedzle dobrze i 
nikt się nie potrafi nigdy domyś­
leć, że Rudolf padł ofara mordu...

Tak — bo Rudolf umrze natu­
ralną napozór śmiercią...

Moja organizacja rozwija się 
coraz świetniej.

Karat ma dużo sprytu i urnie 
utrzymać karność. Porozumie­
wam sie z nim telefonicznie, a on 
daje mi dokładne sprawozdania.

Nie domyśla sie, kim jestem, a 
zresztą nigdy dotychczas spra­
wa ta go nie interesowała. Zara­
bia bardzo dobrze i to mu w zu­
pełności wystarcza.

W ierzy we mnie tak w Boga.
Przyjechał z Wiednia brat Fan 

ny Kole mb erg, Waldemar Mal­
tus. On jeden wie że ia jestem 
„Baronem X“, ale ufam mu bez­
granicznie.

Pracuje on w  składzie Karata 
w rolii sprzedawcy.

Moja ukochana Jadzia jest w 
restauracji Rytla „panienką z ba­
ru11 i nie domyśla sie że ia, jej oj­
ciec, jestem tuż obok niej i śledzę 
każdy jej krok-

Cieszę się na samą myśl że mo 
ja Jadzia będzie kiedyś bardzo 
bogata, gdy odziedziczy cały ma 
jatek po moim ojcu... Artura już 
zabiłem, Rudolfa lada dzień.

Potem dwai bracia Karneccy 
i — wszystko bodzie w porząd­
ku.

Postaram  sec następnie o odzy 
skanie mego prawdziwego nazwi 
ska f uczynię Jadzię moją jedyną, 
n i epo d ziel n ą sp a dik obi e rc z y ni ą.

W nocy byłem w hotelu i zain 
stalowałem głośnik radjowy w 
pokoju numer 18.

Rudolf był w restauracji.
Poleciłem telefonicznie Karafo 

wi, by zatrzymał Rudolfa w re­
stauracii jaknajdłuiżej, bo chcia­
łem wykorzystać jego nieobec­
ność w hotelu dla poczynienia 
przygotowań...

Głośnik skonstruowałem w 
ten sposób, że wmontowałem 
go do lampki, stojącej na biurku. 
Pracowałem kilka godzin wraz 
z Matfcusem, by przeprowadzić 
druty do pokoiku na drugiem pię 
trze, gdzie mieściły sję kiedyś 
liczniki elektryczne. Zainstalo­
wałem małą baterję i zwykłą 
słuchawkę telefoniczną, która 
przeniesie glos do pokoju Rudol 
fa.

...Maltus zrobił dzisiaj zdjęcie 
kinematograficzne: Aleksander
Karneeki mierzy z rewolweru 
przed siebie.

W ybrałem jego, bo ten gruź­
lik ma twarz tak straszliwą, że 
sam jej widok wzbudza w czło­
wieku przerażenie.

A zresztą niie miałem nikogo 
bardziej odpowiedniego.

Rudolf zna coprawda Ale/ksan 
dra, ale o ile to nie jest plusem, 
to w każdym razie snraw v nie 
pogoiw1

...Wszystko poszło jak z płat­
ka: Rudolf nie żyje.

Zgasiłem światło na całem pię 
trze i puściłem mój makabrycz­
ny film z okna pokoiku na role­
tę w numerze Rudolfa.

Potem Maltus przemówił do 
słuchawki telefonicznej i w y­
strzelił dwa razy z rewolweru.

Stało się tak jak przypuszcza 
łem: słabe serce Rudolfa nie 
wytrzymało takiego naporu nie 
samowiłych wrażeń.

Zabójstwo Roberstona wywo­
łało w całem mieście niebywałe 
poruszenie.

Do spraw y wmieszał się mło­
dy detektyw Kryspin.

Mam wrażenie, że on nic nie 
wykryje. Wrazie jednak gdyby... 
Trudno... potrafię mu zamknąć 
na zawsze usta.

Kryspin poznał moją Jadziul- 
kę i romansuje z nią zaciekle.

O ile zdołam go nakłonić, by 
się z nią ożenił, i porzucił swój 
dotychczasowy zawód — wszy­
stko będzie w porządku. O ile 
nie...

W  kilka dni po śmierci Ru­
dolfa, byłem w pokoiu numer 
18.

W  piecu znalazłem strzępy fo 
tografji Farmy Kollenberg.

Fotografia ma już kilkanaście 
lat.

Jak bardzo Jadzia jest podob­
na do swojej matki.

Zupełnie ta sama twarz, oczy 
i uśmiech.

Dlaczego Rudolf zniszczył tę 
fotografię, nie mogę zrozumieć!

Jestem z tego bardzo zadowo­
lony, bo Jadzia uniknęła szczę­
śliwie ambarasu.

...Gazety donoszące o zabój­
stwie w hotelu „Rex“ piszą, że 
Rudolf przed śmiercią wołał: 
„Olek! Olek!11.

Widocznie poznał na zdjęciu 
Aleksandra Karnectoiego.

Karneeki dowiedział się, czy 
też może domyślił się, że jego 
zdjęcie zostało wykorzystane do 
popełnienia morderstwa.

Zapowiedział Karatowi, że da 
znać o tern policji. Kazałem mieć 
go ciągle na oku.

Postanowiłem zgładzić Ale­
ksandra Kamećkiego. Karat już 
się tern zajmie.

...Ten dumy młodzik już nie 
żyje. Zginął pod samochodem w 
pół godziny potem, gdy pod­
biegł do Kryspina na ulicy ze 
słowami: „Ja zabiłem Robersto- 
na11!

Karat urządził wszystko bar­

dzo sprytnie.
Byłem wtedy na ulicy
Bardzo mnie zaniepokoił ja­

kiś mężczyzna ze szramą na pra 
wym policzku. Zdaje ml się, że 
to jest agent policyjny.

Kryspina zabrałem do siebie.
Jestem bardzo nicspokojiy.
Ktoś mnie śledzi.
Poleciłem Kryspinowi, by w y 

jaśnił tę tajemnice. .
Ten naiwny przodownik może 

md się bardzo przydać i dlatego 
postanowiłem narazie zostawić 
go przy  życiu.

On nie zna człowieka ze szra 
mą, więc znaczy, że tamten nic 
jest agentem policyjnym.

Kim więc jest w takim razie?
Ponieważ w  związku z ternl 

wypadkami boję sie trochę o 
swoją skórę, postanowiłem w y­
jechać do Wojciechowa.

Nie powiem o tern nikomu —• 
ani Kryspinowi, ani pannie Edy* 
cie.

Będę miał wytłumaczenie, że 
uciekłem w obawie przed „Ba­
ronem X11, bo mój przodownik 
jest przekonany, że „Baron X ‘ 
czyha na moje życie.

Oto, jak potrafiłem go oczaro 
wać, gdy znalazł niespodzianie 
mój test przeznaczony dla niego!.

...Istnienie Kryspina denerwtr- 
je mnie coraz bardziej i odbiera 
spokój mimo że on jest w War-* 
szawie, a ja w  Wojciechowie.

Napisałem do niego list, by doi 
mnie przyjechał.

W ytłumaczyłem mu, że po w -i 
rtien być feraz ze mną, bo zno-- 
wu zaszły jakieś bardzo poważ 
ne wypadki.

Mój detektyw  ma awanturnic 
czą żyłkę, więc sadze, że przy- 
jedzie, a wtedy zrobię z nim 
szybko koniec.

Jadzia przebywa w willi w  Za 
górkach, pilnie strzeżona przez 
Fanny.

Tamże bawi od kilku dni Kac 
rat i jego towarzysze.

Do organizacji mojej przyłą­
czył sie Gustaw Oldenburg, po­
dobno bardzo dzielny i energicz 
ny człowiek.

Dowiedziałem sie dziś z wiel- 
kriem zdumieniem, że Karneeki 
trudni się handlem narkotykami.

On wie wie o mnie nic i oczy­
wiście nie przypuszcza, że je­
stem jego stryjem.

Był jeszcze dzieckiem, gdy ja 
zerwałem stosunki z rodziną i 
wyjeohałem z Fanny Kollenberg 
do Ameryki.

(Dalszy ciąg iutron
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Uśmiech g w ia zd y
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Cs ęstorhowsKi rzez;m eszeK
w p ad ł z  Iep€isa w  ręee  psslicii

i Z Tarn. G:r donoszą: W  u b ieg­
ła n iedziele w ieczorem  m ieszkańcy  
m iasta zostali zaalarm ow ani strza ­
łam i rew olw erow em u  oddanem i 
Drzez policjantów, ścigających  ja­
kiegoś m ężczyznę, którego w resz­
cie  zdolaoo dopaść.

Ujętym  cikazał sie Zygm unt Stę- 
j pień, znany policji częstochow sk iej  
| rzezim ieszek , który w  obaw ie  
}. przed schw ytan iem  zimienił teren  

działalności, a w y czerp a w szy  re­
ze rw y  postanow ił zdobyć n o w e  
środki finansow e przy pom ocy  
kradzieży.

Na w łam anie upatrzył sobie mie 
szkanie znanego kupca Franciszka  
K aiotocha (O grod ow a 2). w  c h w i­
li jednak, gd y  op uszczał je z so w i­
tym  łupeł, spotkał s ie  oko w  oko z 
okradzionym  w łaścicielem .

O pryszek  rzucił s ie  do ucieczki, 
wybijając szyb ę  w  drzw iach  w ej­
śc iow ych . W  toku pościgu  został 
jednakże w e ty  i osad zon y  w aresz­
cie . iPrzy Stępieniu znaleziono b o­
gaty  kom plet narzędzi złodziej­
skich.

W  dołu w czorajszym  przekazano  
go w ładzom  sa d o w y m

Muriel Evans, gwiazda filmowa, czaru­
je widzów przemiłym uśmiechem.

RAD JO
KATOWICE. Wtorek. 1 maja.
7.00  _  .Kiedy ranne wstaja zorze": 

7 .05  _  Gimnastyka; 7.55 —  Chwilka 
gospodarstwa domowego; 11.50 — Wia 
domości bieżące: 11.57 —  Sygnał cza­
su i hejnał z Krakowa; 12.05 — Mu- 
■zyika: 12.30—Wiadomości meteorolog.;
12.33 — Muzyka (płyty); 15.00 — Wia 
domości geildowe. eksportowe i gospo ; 
darcze; 15.20 — Koncert zespołu sa- I 
łonowego; 16.05 — Skrzynka P. K. 0 3  
16.20 —  „W ogniu rewolucja roku 1005 
16.35 — Recital śpiewaczy; 16.50 — 
Koncert kameralny z Poznania: Fr.
Schubert: F rellen-Quintett o<p. 114 w 
wyk. Kwintetu Kameralnego; 17.30 — 
Odczyt dla maturzystów z cyklu: „Li­
teratura Polska" — .Słowacki" — od­
czyt I; 17.50 — Odczyt d. t. „W świę­
cie atomów": 18.10 — Muzyka (płyty) 
18.25 — Drugi koncert z cyklu „Kon­
certy  Brandenburskie"; 18.50 —  Poga­
wędka Cioci Heli z dziećmi; 19.05 — 
Rozmaitości; 19.10 — Gawęda wędkar 
ska; 19.25 — Felieton; 19.40 — W a- 
domości sportowe; 20.00 — , Myśli 
■wybrane"; 20.02 — „W iktoria i jej hu­
zar" —  operetka w 3-ch aktach. W 
iprzerwie: Kwadrans literacki: „W re­
stauracji" — frgmt. z powieści Anieli 
Gruszeckiej p. t. .Przygoda w niezna­
nym  kraju": 22.30 — 23.30 —  Muzyka 
taneczna z W arszaw y.

NOWE URZĄDZENIA AKUSTYCZNE
Specjalista z Hollywood instaluje 

w  radjo swe wynalazki.
Potetkie Radjo daźac nieustannie do 

podniesienia poziomu technicznego „te­
atru  wyobraźni" -zawarło ostatnio ze 
słynnym w sferach filmowych kon­
struktorem, u. Mazzloni Cutellimujroo- 
w ę, celem zaopatrzenia studia w W ar­
szaw ie w  aparaty do wywoływań a e- 
fektów dźwiękowych. Efekty te potrze 
bne s a  iprzy nadawaniu słuchowisk, ja ­
ko  akustyczne uzupełnienie tekstu. 
Montowanie aparatury tej zostało u- 
koftczone. W  najbliższej wiec przysz­
łości wyeliminuje się ze słuchowisk 
płytę gram 'tonow a która do tej pory 
dostarczała efektów akustycznych, a 
eastaipi się ja mistennemi instrumenta­
lni w sposób bardziej naturalny i bez­
pośredni oddającenf potrzebne reżyse­
rowi radiowemu efekty.

SP O  R  T
Mecz P olsk a  —Austria

W Cyrku warszawskim odbył się onegdaj bokserski międzypaństwowy 
mecz Polska — Austria. Na zdjęciu u góry reprezentacja Austrji, u uoiu

reprezentacja Polski.
---------------------------

PIERWSZY KROK LEKKO - ATLE­
TYCZNY OKRO. OŚRODKA W. F. 
W  KATOWICACH W POSZUKIWA­
NIU NIEZNANEGO OLIMPIJCZYKA.

Zawody Okręg. Ośrodka W. F. w 
Katowicach cieszą s e  zawsze silną 
frekwencja, to też w niedzielnych za­
wodach lekko-atletycznych zorganizo­
wanych przez Ośrodek dla zawodni­
ków' którzy dotychczas n i e  startowali 
0 mistrzost wo w klasie C i zawód uli­
ków niestowarzyszonych brała udział 
jak na tego rodzaju zawody rekordo­
wa wprost Ilość zawodników. Starto­
wało 147 zawodników. Wyniki przed­
stawiają się następująco:

Bieg 100 m.: 1) Tamur Witold — Z. 
S. Strzała Sosnowiec — 1 la8: 2) W al­
kę Alojzy — K. S. Slask T arn .-G ory^  
11,9; 3) Haberstok W alter — Sokoł 
Zgoda — 12.00. .

Bieg 800 m.: 1) W i'll m Franciszek— 
K. S. Pogoń Katowice — 2.10; 2) Ka- 
łamaja Stan. — Unia Sosnowiec — 
2.11,3; 3) Mżyk Ewald — S. M. P. 
Chorzów — 2.11.3.

Bieg 3000 m.: 1) Samborski Edward 
—Sokół Dabr. Górn. — 9.43.2: 2) Luks 
Jerzy — Sokół Zgoda — 9.49: 3) Parz 
niewski Roman — Z, S. S trazala 
934 .3*

Skok wdał: 1) Tamur W. — Strza­
ła Sosnowiec — 622  tn.: 2) Arny

AZS. Cieszyn — 5.92; 3) Szczepaniak
— niest., Tam . Góry — 5.88.

Skok w zwyż: 1) Mirski — Strzała 
Sosnowiec — 1-69 tn.: 2) Zaborski ■ 
Sokół Dąbrową — 1.64; 3) Strokosz
Jerzy — Sokół Dąbrową Górn. — 1.64.

Skok o tyczce; 1) Tore — Z S. Załe 
że — 2.80 m.; 2) Ljipok — Z. S. Załę­
że — 2.60: 3) Kotas — Sokół Boguci­
ce — 2.60.

Rzut oszczepem: 1) Hajduk Franci­
szek — Poczt. PW . — 48-50 m.; 2) Ar­
ny Erwin — AZS. Cieszyn — 44-80; 
3) Kodemia Jan — Z. S. Łagiewniki 
43.40.

Rzut dyskiem: 1) O rhcz — Sokół
Dabr. Górn. -  33.23 m.: 2) Tore Wil­
helm __ z. S. Załeże — 33.68; 3) Błe­
szyński Kazimierz — K. S. Pogoń 
32.74.

Pchnięcie kulą: 1) Arny Erwin — A. 
Z .'S . Cieszyn — 11.74 tn.: 2) Orlicz 
Zbigniew — Sokół Dabr. — 10-57; 3) 
Woźmczka Joahim — niestow. Ryb­
nik — 10.44. - .•

Wyniki poszczególnych konkurencyi
— jak wiadomo — sa bardzo dobre, a 
materjał fiz. ‘tych młodych zawodni­
ków przedstawiał sie wyśmienicie. W y 
hikl, szczególnie zaś bieg 100 m., 800 
’m., r z u t  oszczepem i pchniecie kulą za 
sługują na wyróżnienie.

Przed śwfęiem 
r®botoi€zem

Od kilku dni rozwinęli komuniści w 
niektórych miejscowościach Śląska 
żywą akcję która przejawia się jedy­
nie rozrzucan em ulotek oraz w niewie 
lu wypadkach rozlepianiem afiszów 
propagujących demonstracje, pochody 
a nawet strajk demonstracyjny.

W szystkie ślady tej roboty zaciera 
skrzętnie nasza policja.

W iększa ilość ulotek i afiszów komu 
nistycznych ukazała się w pow. świę- 
tochłowićkim zaś w pow. katowickim 
jedynie w Nowej W si i Wełnowcu.

= R E P E R T U A R
TEATRU POlSKfGO

W torek. 1.5 — „Rodzna" o godz. 20.
Środa 2.5 —  ..Akademia tou uczcze­

nia III Powst. Śląskiego" o godz. 18.
Środa, 2. 5 — W arsz. Szoipka Poht. 

„Szachy Pana Marszalka" o- g. 20,30.
Czwartek 3.5 —  „Kot w butach" o 

godz. 16. . . ’
Czwartek, 3.5 — „Pani Chorążyna 

(uroczyste przedstawienie) o godz. 20.
TEATR POLSKI NA PROWINCJI
Czwartek, 3.5— .Szopka poi tyczna 

w Jaworznie o godz. 20.30.
Piątek. 4.5 _  „Firma" w Lubłuict 

0 godz. 20.
WARSZAWSKA 

SZOPKA POLITYCZNA
Dnia 2 maja, t. j. w środę o godz. 

20.30 w Teatrze Polskim odbedzie się 
jedyne przedstawienie W arszawskiej 
Szopki Polityczne.! 1934 r. p. t. .S z a ­
chy Pana Marszalka". W triumfalnym 
objeździe po Polsce će sz y  się wszę­
dzie zaslużonem powodzeniem. Gięta 
sa ty ra  polityczna i dowcip pięta w tor 
mile lekkiej piosenki, doskonale kary­
katury znanych osobistości ze sfer rzą 
dowych. wojskowych i politycznych 
dają widzowi możność spędzenia Wie­
czoru w  atmosferze o walorach wybit­
nie artystycznych. W korowodzie 40 
figur na>turail nej wielk. śoi ujrzym y 
pik. Sławka, Bryzdora Kostek-Boruta 
Brzeskiego, dr. Manluepera, pos. P  tosa 
Piernika, Ikac Darjon Mądrowskiego. 
P st roń siki ego, D. D. Mowskiego z Dmo 
ma. W ies - Lićkiego, św it - Marszal 
skiego Min. Józefa II, Jędrzej Janusze 
wicza. Moguś Biedzińskiego. płk. F ra- 
llna B eżmowskiiego, S. R. Adka. gen. 
Dlugawa - Wieniaszewskiego Składoj 
Stawo.iskiego, Ordonki, Boy-mędrca i 
innych... krótko mówiąc „Front gospo­
darczy" — niech wam to wystarczy. 
Bidety do nabyc:a w  Kasie Teatru. Bo­
ny i zniżki ważne. •

Ogłoszenia DROBNE (
ŻEGIESTÓW . ZDRÓJ JUŻ CZYNNY! 
Sezon wiosenny trwa do 15 czerwca 
pod znakiem taniości! Najkorzystniej­
szy okres przeprowadzania kuracji ką­
pielowe). Najprzyjemniejszy wypoczy­
nek. Prospekty, cenniki wysyła T-wo 
Właść. realności 1 Komisja 7drojofra.

SPRZEDAM MAGIEL ręczny i rol- 
wagę w dobrym stanie. Zgłoszenie: 
St. Żydek, Nakło Śl„ osada Dworzec.

TOWARZYSTWO BANKOWE W 
GRODNIE przeszło w stan likwidacji 
I wszelkie pretensje kierować należy 
do likwidatorów. Spowodu zatem usta­
nia działalności nie mogą być angazo 
wani agenci czy wogóle pracownicy.;—

WRÓŻBA TRAFNA z kart i reki. 
Katowice, ul. Starowłejska 5 m. 9. no- 
norarjum umiarkowane. Przyjęcia co- 
dz‘eń od 10 rano do 7 wiecz. prócz nie 
dziel i świat.
ZGUBIONY dowód osobisty Nr. 331 na 
nazwisko Bernard Sznęider w Kroi. Hu 
cle, ul. Mielęckiego 41 unieważniam.

ABONAMENT miesięczne w admnistracji wzgi. zamiejscowy zł. 2.20, zagranica zł. 5 50.

C E N Y  O G Ł O S Z Ę  N: Cała strona w tekście zł. 500. pół strony zł. 275. l i m  wiersz 1 l a m o w y  opisowy zł. 250 
s p L i l L  rf » -S  reklamy 60 gr„ drobne 15 groszy za wyraz W niedziele I doi św iąteczny  25 proc. drożej.

Dziak „Prasa Polska" S. A Redaktor Józeł Książek W ydawca: Nowy Czas w Katowicach P, K. O. Nr. 300.277


